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Wywód dyplomatyczny
hr Gołuchowskiego.

h w d w  18. grudni*.
Jeżeli wywody hr. Gołuchowskiego od 

samego początku zerwały z tradycyjnym  n a ­
łogiem dyplomacyi, k tóra wedle słów swego 
wielkiego m istrza T alleyranda używa mowy 
właśnie do zasłaniania m yśli; jeżeli hr. Gołu- 
chowski je d n a ł sobie zaufanie delegacyj au- 
stro-węgiorsk'ch i całego św iata politycznego 
jasnością, stanowczością i otw artością swoich 
wyw odów: to o wywodzie onegdajszym po­
wszechnie się w yrażają, że z miejsca tak  od­
powiedzialnego jeszcze nigdy spra w między­
narodowych nie traktow ano z taką otw arto­
ścią, że je s t to wielce pocieszająca oznaka 
świadomej celu i energicznej polityki Austro- 
Węgier. A ju ż  wprost zaimponowała pełna 
godności i oględności, ale też i poczucia siły 
ciętość, z jaką  sternik zewnętrznej polityki 
monarchii wysławiał się o irredencie, o Turcyi, 
Bmłgaryi. Serbii, o agitacyach prasy zagra­
nicznej przeciw A ustro-W ęgrom  i ta  w re­
szcie pewność siebie, z jaką  przedstawił sto­
sunek do Rosyi

Wobec tych wszystkich zalet, przykro 
odbija ostatn i punkt wywodu, o konklawe, 
zawiły, wywołujący różne domysły, powiada 
jący, że gabinet au6tro-węgierski w niczem 
nie naruszył tradyc.yj m iędzynarodowych i 
ustaw  kanonicznych, g<‘y ekskludow&ł wybór 
kard. Ram polli na  papieża, ale nie wyjaśnia 
jący  przyczyn, dla których go ekskludował.

We włoskiej izbie posłów zapowiadano 
właśnie na tę chwilę, gdy hr. Gołuehowski 
składał swój wywód, srogą burzę przeciw 
rządowi i A ustryi — t? le powiał tylko wie­
trzyk. Mówcy opozycyjni bardzo ostrożnie 
się wyrażali, bez ulubionych frazesów ; a mi 
nister spraw zagr., T ittoni, bardzo zręcznie 
odpowiadał irredentystom  a naw et wręcz n a ­
zwał ich dyletantam i politycznym i. Mimo to, 
tak i srogi republikanin jak  Barzilai godził 
się na wywody m inistra, stającego w obronie 
tró j przym ierza i wierności względem sprzy­
mierzeńców.

Położenie niBioieutwd w M m
Podaliśm y już  parę artykułów  na ten 

tem at, ziejących ansą h&katystuwshą. Organa 
centrum  niemieckiego (katolickiego) e zwła­
szcza główny organ Kólnische Volkszeitt(ng na- 
prożno w ystępyw ały ze sprostowaniami; pra­
sa alldm tscherska albo je  pom ijała, albo zbi 
jała , posądzając centrum  o Drak patryotyzm u 
niemieckiego.

Otóż pod powyższym napisem pojawiła 
.się w ćMonatsblatt des C4llger>u i.nen Dcui.ichen 
Schu.lvere.in-, fu r  Erhaltung des Deutschiums im 
cAutlande korespondeneya z Galicyi, rzucająca 
światło całkiem inno na tę kwestyę.

Autor określa najpierw, jak ie  to zapa­
tryw anie <„w kołach czujących gorąco dla nie 
miectwa za granicą“ panuje co do Galicyi i 
które w krótkości tak  się streścić daje: „Przed 
niemiectwem w Galicyi stoi ruina ekonomi­
czna i coraz większy ucisk przez polactwo, 
tak  iż w tej podwójnej opresyi chłopom nie­
mieckim jeden  tylko pozostaje ratunek: emi­
grować do poznańskiego i Prus Zachodnich11. 
Autor, widocznie pastor lub nauczyciel ewan­
gelik, zbijając to twierdzenie, ogranicza się 
wprawdzie do ewangelików, ale jak wiadomo, 
kolonistów katolików jes t w Galicyi bardzo 
mało.

W ykazuje tedy korespondent, że nie 
miectwu ewangelickiem u ani pod względem 
ekonomicznym ani też narodowym tak  źle 
się w Galicyi me powodzi, iżby az emigro 
wać było zmuszone. Jeżeli dobrobyt ostatnie- 
mi czasy podupadł, winien tem u częsty n ie­
urodzaj. tudzież „acofana praktyka rolr.ii. za.

wógóle, a w niektórych poszczególnych wy­
padkach lenistwo lub pijaństw o, które już 
oiejednego gospodarza albo i cale kolonie 
w szpony lichwy wtrąciły. Em igraeya do 
Poznańskiego i Prus Zachodnich byłaby prze­
to nietylko zbytecznym  środkiem ratunku  
ale po prostu nieszczęściem dla niemiectwa 
w Galicyi.

Nie inaczej też ma się rzecz pod wzglę­
dem narodowym Przez sto la t Niemcy gali- 
cyjscy z ich o w a) i swój język  ojczysty i swój 
charak ter narodowy, a jeżeli szkoła niemic 
cka nadal się utrzym a, to i przyszłe pokole­
nia pozostaną niemieckiemu Jeżeli położenie 
Niemców, którzy pojedynczo m ieszkają we 
wsiacJi słowiańskich, nie tyle je s t  pomyślne, 
to rzecz to naturalna. Na całej kuli ziem­
skiej nie jes t inaczej i owszem dziwićby się 
wypadało, gdyby tak  me było.

Co do „ucisku polskiego ‘ (sam kores­
pondent podaje te  wyrazy w przytoeznikaeh), 
to po słuszności niepodobna tak  się w yrażać 
wogóle o postępowaniu galicyjskich władz 
politj oznych i szkolnych względem niemie­
ctwa. Mogą się zdarzać wypadki, dowodzące 
antyniomieckiego usposobienia jakich urzę­
dników adm inistracyjnych  ~ ale sprawiedli 
wość nakazuje zaznaczyć że wobec takich 
wypadków są też inne, świadcząc o objek- 
tyw nym  a uawet przychylnym  dla Niemców 
sposobie myślenia

Zresztą przysługuje też Niemcom np. w 
sprawie szkolnej powołanie się nu zagw aran­
towany prawem niemiecki charakter niem iec­
kich szkół pryw atnych.

Do wywodów Korespondenta dodaje 
Koeln. Volks%tg.: Z  tego jasno wyuika, że w
rządzonej po polsku Galicyi dzieje się Niem 
coin niezrównanie lepiej, niż Polakom w Pru- 
siech, gdzie się ich pod względam ekonomi­
cznym i narodowym gnębi i ua bezdroża 
sprowadza. Je s t to  godne uw agi niemiecko- 
ewangelickie sprostowanie hakatystowskieb 
m atactw  dziejowyoh, których celem jes t raz 
Polaków bądź cobądż jako szelmów a haka 
tyzm  w świetle łagodniejszem  przedstaw ić a 
powtóre zwabić Niemca galicyjskiego, aby 
dla popierania sro rtu  kolonizacyjuego w Pru- 
siech z Galicyi emigrował do Poznańskiego i 
Prus Zachodnich, gdzie wskutek wyższych 
cen za swoją sprzedaną posiadłość galicyjską 
zaledwie miskę soczewicy otrzym a.u

polskie przysłowie, jakie nu  się tu  nasuw a: — | i  trzym ali ład i uczciwośc na tak  zw. stan- szlachetnej kopule tej św iątyni okazały się
K to  nie słucha ojca, p iątk i— słuchać będzie 

psiej skóry (czyli bębn^ żołnierskiego)14.. Nie 
chciano puścić do szkć^ kapłanów z r a t  n n 
k i e m  d u s z  i o i a -t ,t teraz się myśli
0 przypuszczeniu osobnych lefcarzy d o  g r o n  

j n a u c z y  c i e l s k  i c h  (!) dla ratow ania
od chorób w enerycznych!

Obok tych rekolekcyj corocznych n a j­
bardziej gw ałtow ną je s t potrzeba wprowa 

; dzania do szkół średnich Sodalicyj M aryań- 
skich, które pod hasłem  czci i miłości N aj- 

j świętszej Panny szerzą zamiłowanie czystego 
I i religijnego życia A przecież pomimo, że
j ani rozporządzenia m inisteryalne z dnia 24.
I lipca 1849 1. 52(j0 an. rozporządzenie mini- 
I steryalne z z5. paźdz. 1873, 1 14472. nie za- 
! braniają Sodalicyj M aryańskich Bada na-
! sza szkolna krajowa nio tylko nie starała  się 
ich zaprowadzić przez więcej niż la t  30. ale 
zabraniała ich surowe. Widać, że naw et nie 
starała  się poinformować o nich, o ich ustroju
1 doniosłej działalności. Podniesiono teraz 
myśl tę  w sejmie, ale cóż? To, co o tern mó­
wiono w spraw ozdaniu komisyi szkolnej, spa­
liło na panewce, bo się opierało na zupełnej 
nieznajomości tej tak  ważnej i pilnej spra 
wy... Czy długo jeszcze tak  będzie?

Mam ja  atoli słowo i dla rodziców. Nie 
prze zę, że m am y nieraz rodziców, którzy 
idealnie wi chowują dzieci, ale czy przeważ­
nie nie je s t  inaczej? Jedni nie um ieją wycho­
wywać a innym się me chce łożyć na to ty le 
poświęcenia, ile tego dobre wychowanie wy

eyach, odwiedzaj,.c je  sum iennie a niespo- szczeliny, przez które zaciekająca woda zni- 
dzianie; widać tedy, że to nie je s t  v,iemo- szczyła obraz Sałviatiego. Także Campaniłe 
żebne... M. Suńptor. ' '   . . .  - -

Korespondeneya.
wzniesionego w X IV  w. kościoła Santo Ste- 
fano otoczono wieżą drew nianą: miasto prze- 

I prowadza gruntow ną restauracyę tej wspa 
jniałej budowli. Uszkodzony też je s t  S Gior- 
^gio dei Greci, S. Francesco della Vigna, San 

W e i e e y a  16. grudnia. |G iovanni e Paolo, a nadtc wiele pałaców. 
(Denionstracye na pl. św. Marka. — Poezya a pro- Potrzeba będzie wielkich, bardzo wielkich 
za — Mowa cyfr. — Zagrożone zabytki. — Gon- i 3,1 m, aby to najpiękniejsze na świeci® m iasto 
dole na piazza Sanchareo. — Biesiada pożegnalna) I uchronić na czas pewien od zupełnej zagła- 

Ponoszono ju ż  o dem onstracyach w W e zdobędą się na takie ram y t
necyi przeciwko Austryi. Jako  naoczny świa I . koniec pobytu naszego \\ . enecyi
dek pomówię o o ich słów parę. Konceutro- . 8r0>' ^  się potężny sirocco; prócz ciepła przy- 
wa/y się one na placu św, M arka; tam  też " ,r,sł * aołm n ,f lh v n ' i  Woda wzniosu
wzmocniono straż bezpieczeństwa. Przed p a ­
łacem królewskim umieszczono oddział kara­
binierów. Tłum y dem onstrantów, złożone pra 
wie wyłącznie z młodzieży wznosiły bezustan­
nie okrzyki: Viva Trento e Trieste! oAbbasso 
l odustria! itp. Komisarz polioyi perswadował 
studentom, że nie wolno hałasować i to przed 
samą rezydencyą królewską.

— Ale czyż jesteśm y w A ustryi — za­
p y ta ł jeden z nich że nie wolno wołać: 
vi.vu l Italia?

— Anche noi diciamo (także i my mówi­
my) - rzecze komisarz uchylając, kapelusza: 
v iv a  l ’I ta l ia  !

D em onstrant a za nim cały tłum  pod­
ją ł  słowa komisarza i znów ozwały się ogłu­
szające okrzyki; „Niech ży ją  W ło c h y

maga,. A jakże  często sami rodzice psu ją! > ^  niem się wojska t łrm  rozpra-
i dzieci i to wszystko, co katecheta, spowied- , się po w ąziutkich sąsiednich licach
nik, dobry nauczyciel albo sam Pan Bóg I b0 f hwi 1 się zebrać na pl. św.
swoją łaska sprawił. I M ark*5 trw ał° *> 10. godzin, hporo demon-

B e z  r e l i g  j n o ś c i ,  b o j a ź n i  b o ż e j | f ra n tó w  areszt!owano 
i p o b o ż n o ś c i  nie ma ani mowy o u c z c i- ! ,.  W ładze bezpieczeństwa postępowały so- 
wości i moralności u młodzieży. A tym cza- I “ * * dem onstrantam i z całą bez względnością, 
sem często w rodzinach t. zw. inteligeneyi Zapytałem  o przyczynę tej energii jednego 
panuje najw iększy chłód religijny, często zaś ze znajom ych Włochow, dra Cheimienti, kto* 
obojętność, tak  że dziecko nie widzi nigdy. powie ział, co następuje.

Romuald Theodorow icz.

J lb d e r y c i.
Obrazki z życia prowiucyi.

O B D E 2 ? .
W cukierni Bendowskiego, jedynej w Ja- 

strzębkowie, w porze poobiadowej siedziało 
kilkanaście osób. W yrostek w białym fa rtu ­
chu, o zam urusanej twarzy, roznosił czarną i 
kapucyna.

Na dworze było ponuro i dżdżysto, n ie­
bo zmarszczyło się ołowianemi chmurami, 
stary  św iat się zadumał.

I  ja  się zadumałem  — a było nad
czem.

Od kilku dni bawiłem w Jastrzębkow ie, 
gdzie przyjąłem  miejsce koncypienta w kan- 
celaryi adwokackiej dra Koguckiego, gdyż 
sądziłem, że w małem mieście prędzej zabio­
rę się do nauki do ostatniego rygorozum

Rzuciłem przyjemności x uciechy stolicy. 
Lecz przekonałem  się w krótkim  czasie, że 
w kancelaryi K oguc! iego było tyle robuty i 
zaległości, że i tu  do nauki wiele czasu nie 
zostanie, a ochoty braknie.

Demoralizacya młodzieży.
IV

Kto winien? G» się dzieje?
R ada szkolna kraj. nie jes t w tej spra 

wie bez winy. Oddawała się dotąd wyłącznie 
pogłębianiu wiedzy uczniów a za mało po­
głębianiu moralności uczniów. Ja k  zaś ścisłe 
z moralnością łączy się i pogłębianie wiary 
w uczniach, to teraz po więcej niż 30 latach 
eksperym entów widzi się nad... przepaścią, 
Rozpusta i socyalizm a wiedza ja k a ?  Pro­
szę bodaj na próbę przysłuchać się, co nasi 
uczniowie um ieją z niemieckiego.

R ada szkolna krajow a nieraz już — jak  
p r/yznajem y m yślała i radziła nad popra­
wą moralności u młodzieży, ale ja k  i z jak im  
skutkiem ? W prowadzono m u n d u r k i ,  aby 
wstyd i łatw iejsza kontrola pomogły ratow ać 
młodzież od raźnych wybryków. Ale słaba 
kotwica! W m undurkach chodzą wszędzie i 
do domów rozpusty i z papierosam i w biały 
dzień po rynku .. W ydaje R ada szkolna także 
„wiekopomne11 uchwały, jak  np. resk ryp t o 
p i l n o w a n i u  z ę b ó w .  (R eskrypt z 11. 
grudnia 1902 liczba 40 682.)... Ale zato re­
kami i nogami broniła się i broni, żeby też 
przypadkiem  jak i kapłan, nie należący do 
grona nauczycielskiego, nie dawał r e k o ­
l e k c y j  uczniom w szkołach średnich... P ro ­

szę tui wybaczyć, że ośmielę się przy pomnieć

Spostrzeżeniem tem podzieliłem : ię z sie 
dzącym  naprzeciw mnie przy stoliku ko egą 
zawodowym, kandydatem  adwokackim Bi- 
berem.

— Masz kolega cz Łs jeszcze — rzekł — 
proszę brać ze mnie przykład, j a  się nie
spieszę

I  rzeczywiście się nie spieszył; dwadzie­
ścia la t był już  bowiem koucypientem. a za­
powiadał, że dopiero na przyszły rok zabie­
rze się do egzaminu adwokackiego.

B ył to okaz ciekawy; wady i przywary 
były zarazem  przyi: iotami bezczelność i cy­
nizm stanow iły zarazem  jego odwagę, cieka­
wość spryt, z ly  język wymowę.

Przytem  był to najm ilszy towarzysz, a 
dowcipy jego, nieraz naw et udatne, kursowały 
po Jastrzębkow ie. choć nie zawsze można je  
było pow tarzać pensyonarkom.

Przy drzwiach wohodowych zcjęczał 
dzwonek i jednocześnie wbiegł j łody czło­
wiek bez tchu  prawie.

No, już, w tej chwili przyszedł te­
legram  !

- Cóż takiego V — spytał Biber.
— Pusz&lski dostał order.

Nie gadaj,
— Słowo honoru ! Byłem właśnie u nich 

w domu, ogromna raluśó!
— No i jak i, może złote runo.
— Nie wiedzieć jeszcze, telegram  ogól­

nikowy.

aby się ojciec (a przecie katolik) modlił —- 
gdzie się mszę św. lekceważy i opuszcza dla 
bjde jakiego powodu a nie p iści nigdy 
Obrazów świętych tam  się wstydzą a krzyża 
się boją, za to na ścianach pełno nieskrom 
nych obrazów, po etażerkach pełno figur 
drażliwych a po stołach pełno śliskich ilu- 
stracyj. Tam ideałem życia używanie wszech- 

j stronne. Rozmowy w domu, p rz j stole i w 
: towiyrzyetwł® gojrwaftfk !bcr- z lekceważeniem 
w iary lub też duchowieństwa a dobrze, jeśli 
wprost ni# mówi się o najgorszych rzeczach. 
Bywa, że rodzic* sami ger szą dzieci w różny 
sposób i kpią z moralności, z modlitw, z sa 
kramen^ów św.. pobożności i nauk katechety.

niósł z sobą ulewę niebywałą. Woda wzniosła 
się do wysokości 1’20 m. ponad powierzchnię 
morza. Takiego zalewu nie było tu  od roku

Powiem panu szczerze, że każdy 
Włoch w tem państwie współczuje z braćmi 
za kordonem i żywi w głębi serca pragnienie, 
aby i włoski T ryest zjednoczył się z  króle­
stwem Irredentyści s tara ją  się pragnienia,
idee wprost w czyn przemienić. Są oni może 7 ,8 ““ ' “ '
zapaleńcam i; atoli ich zapału i najrozw aż- . * nami w uzdrowisku a potem
niejsi z nas nie biorą im za złe i w Weuecyi. Rosyanm  p. Ł., przybyły wraz

Inuei m etody trzym ają  się nasi politycy j ze sw^. Ku4vnk4 P- 2 fi i; mowd jedna na- 
i rząd włoski. Tem u ostatniem u zależy n l  I szJ m .J^ y k rn u  a wszyscy odczuliśmy szeze- 
uLrzymaniu dobrych stosunków z sąsiednią 10 . s»ow, gdy wzniosi tea s t „na po-

1867. Woda w targnęła do wielu m agazynów i 
mies kań parterowych. Mnóstwo ulic i cały 
plac św. M arka był pod wodą.

W idowisko jedyne w swym rodzaju i 
malownicze. W  ulicach na Piazza mnó?two 
gondol. Koło hotelu Bauera i w okolicy woda 
wzniosła się powyżej 66 ctm „Facchini'1 prze­
nosili przechodniów na plecach lub krzeseł­
kach. Dlr braku komunikacyj wielu rodzinom 
zabrakło żywności. Deszcz z burzą nie ustaje. 
W teatrach  zawieszono przedstawienia. Było 
też niestety kilka wypadków utonięcia.

Przed opuszczeniem Wenecyi hrabina B. 
z U krainy podejm yw ała nas u  siebie, w ho­
telu Danieli śniadaniem  pożegnalnem. Były 
tam  reprezentowane różne ziemie nasze, także 
i Galicyi. Gościliśmy w historycznej sali do­
żów, gdzie gospodarzyli niegdyś Dandolo i 
Mecenigo, a w nowszych czasach podejmy- 
wano królów, ambasadarów, senatorów. V  tej 
samej sali widziano lorda IJjTona, Alfreda 
Musseta, Balzaca panią Georgo Sand. Feuil- 
leta itd. Dla zaznaczenia, że gościmy w We­
necyi. każde nakrycie zdobiła m isterna gon­
dola i siwy gołąbek kruszcowy, tak i sam, 
jak ich  setki unoszą się na placu św. Marka.

Dziwnie jakoś od tych staroweneckich 
portretów , rozwieszonych po ścianach i służby 
o w ybitnych rysach południowców odbijała ta 
nasza drużyna sarm acka. D ostrajał się do 
niej towarzysz nasz od kilku tygodni, prze-

monarchią. Prócz innych interesów odgryw a­
ją  tu  niem ałą rolę i finanse. Cofnijm y się 
pamięcią do r. 1866. Po bitw ie pod Kralohra- 
dem zaźądałj Prusy od A ustryi 30 milionów

myślnośó, na lepszą dolę *. Jeden  z nas od­
powiedział toastem  na cześć tych z pomiędzy 
rodaków p Ł., którzy tak  szlachetnie myślą 
i czują, jak  on.

W  takich przecie rodzinach i w t a k T e j ' ^ ^  z łr ' ty tu łem  indem ńizaoyi wojennej Po od- wa” #m nms^ety *Uk m a } ^
sfer.,, niepodobna, u i r o n i l .  ! I -  3  S  L y p u se c n a .
się od rozpusty i je j chorób A zaręczam, że ta- p  z woi ni e z W łochami N azaju trz  parowiec uwoził nas na pół-
kich rodzin m esteU  :est wiele. ! ^ S  R  ^  . ^ r z e ż e  i d r y a ty k u ;. wracaliśm y ura-

odszkodowania oraz za budynki skarbom* w i dowani, stęsknieni w rodzinne *urony, sz ąc 
W eneckiem .Była to należytość śmiesznie ma- ! z PokiadQ znikającem u we mgłach m iastu la ­
ła. Ale na wyraźne życzenie cesarza F r. Jó- ! £>ull0wemui słodkie pożegnane: 
żela, blizko spokrewnioneso z domem Sa l Ae.dw, /ene\i r  -a oeiL !

kich rodzin n iestety jes t wiele.
A staneye? Ach te  stanoye! Ileż tam 

i największego zgorszenia 1 ze strony domo- 
i wników i samych r olegów. Sciunt 
! Niech za przykład posłuży bodaj jeden  fak t 

— j‘edyny. Nie dawne to czasy, gdy doszły 
i słuchy, iż w Jaśl; u jednej gospodyni, co

żęła, blizko spokrewnionego z domem Sa -1 
baudzkim sum tych  nie ściągano; z drugiej | 
zaś strony A ustrya długu tego się nie zrzo-

K  -Ąosećyyc.

się kusić ! A o ze stpdeńtam i? A między ! sura^  kt órO Z procentam i wzrosła do w ysoko-1 
mmi jak  straszne rozmowy 1_ rzeczy! Prze . jc i g84 mUion5w zl. t, j   :

! oiętny ogół ani się nie domyśla, że : ą stan-' 
I cye z a  c e n ę . . .  rozpusty. A tak  je s t i ręczę 
I za to.

m celuJuż  nieraz zbierały się w ty

lir?...
Stan, w jakim  się znajdują pomniki sła­

wy Królowej Adryatyku, niem ałą troską n a ­
pawa miłośników grodu lagunowego. Rozsy-

anćiety  nauczycielskie11, tak ja k  w sp raw ie : panie się w gruzy g ig an ta 11 tj. dzwoniey św 
ho lżenia 7. uczniami na nrzeniiadzkn • nln Murlra W L  t-.i chodzenia z uczuiami na przechadzkę; ale 

1 wszystko k ińczyło się albo nr. słowach, albo 
1 na pierwszych próbach, głównie dlatego, że 
na to trzeba ze strony nauczycieli wielkiej 

, energii i wielkiego a w ytrw ałego poświęce­
nia. Kiedy ks. Jezuici mieli gimnazyp. w Tar-

arka było pieiwszem ostrzegającem  hasłem 
W iadomo, że potem zaczęły się walić proku- 
racye ; tem u losowi ulega też wiele innych 
m onum entalnych budowli. Jedna z na jp ię­
kniejszych ozdób Canale Grandę, lśniąca ró­
żowym marm urem  Santa Maria della Salute,

nopolu i w Nowym Sączu, przecież potrafili i otoczona teraz rusztowaniem . W  przepięknej

Sprawy zagraniczne.
l&»xmowjr ł & ar»fow eni.

Cesarz Franciszek Józef ogromnie przy­
służył się Bułgarom  pierwszy z monarchów 
uznając Aleksandra Batbenberga , następnie 
Ferdynanda Koburga jako książąt Bułgaryi. 
Może jeszcze więcej uczynił w łaśnie tym i 
dniami, gdy nowego posła Bułgaryi przy jął 
nie jako przedstaw iciela państw a udzielnego, 
tak jak  równocześnie p rzy ją ł nowego posła 
Serbii. Niebywały ten ak t dyplom atyczny po­
przedziły korespondeneye Fremdblaitu, który 
jes t organem gabinetu wiedeńskiego, z Sofii, 
mianowicie o rozmowach korespondenta z mi-

— Pewno firanz-Jozefa — odezwał się
em erytow any radca Wężkowski.

— Kto wie, może naw et żelazną koronę— 
poddał poborca Kryński.

— Zapoznam  pana kolegę — odezwał 
się Biber, prezentując nas wzajem nie z mło­
dym człow iekiem :

— P an  M aryan Szczupakowski, urzędnik 
bankowy, bardzo dobry chłopiec, ale plotkarz 
pierwszej wody. Jeżeli pan sobie życzysz, aby 
ja k a  wiadomość poszła między ludzi, powiedz 
mu tylko w największej tajem nicy pod sło­
wem honoru, a nazaju trz cały św iat będzie o 
tem wiedzieć.

Mancio przyjął tę uwagę kwaśno jako 
żart nieudały.

— Pan Biber także najlepszy człowiek, 
ale języczek jak  u osy Panowie darują, że 
ich pożegnam ale dziś mam wiele, wiele do 
czynienia. Kassaszlus, ju tro  pierwszego.

Dzwonek przy drzwiach znów zajęczał.
Po odejściu Mancia zaległa przez chwilę

cisza.
No, no, ale zasłużył -- odezwał się 

wreszcie zarządca pocztowy Mlimakiewicz
Czytając* przy bocznym stoliku nau­

czyciel sem inaryum  Rozmach, wieczny duch 
opozycyi, jeden z tych, których radykalne 
dzienniki nazyw ają dobrymi obywatelami, 
rzucił kuryerkiem  o ziemię.

—Nie pleć pan andronów. I  za co,pytam.
— Ja k  to, za co?

— A kto postawił w mieście trotoar, a  1 
na Zaśmieciu kładki, kto ua ratuszu wybmdo- i 
wał basztę, a czy ja  zasługa, że będziemy 
mieli na drugi rok oświetlenie, może nawet 
gazow e; przez kogo omal ż t  nie dostaliśm y ! 
g im nazyum ; kto chciał sprowadzić środki 
profilaktyczne, gdy dżuma pokazała się w 
T ryjeście; kto...

R' zmach plunął.
Wszystko chciał, chciał.

Poborcy żal się zrobiło że W ężkowski 
obdarzył Puszalskiego tylko Franz-Józefem . 
Słowa zarządcy trafiły  mu do przekonania.

— Ma pan słuszność rzekł, zwracając 
się do zarządcy — zasłużył i na żelazną 
koronę.

Szklanka wody zastępuje nieraz miejsce 
szerokich horyzontów, wieść o orderze roznio­
sła się po całem mieście, 00 chwila wchodził 
ktoś informować się o szczegóły i szedł 
dalej.

Jedni się cieszyli, drudzy wprost za
zdrościli.

Dzwonek przy drzwiach jęczał jak  opę­
tany. Z kolei wbieg do cukierni mały, czu- 
purny człowieczek

— Słyszeliście panowie ?
— A słyszeliśmy.
— Pewnie Mancio już  raportow ał ?
— A raportował, uprzedził pana o cały 

kwadrans.
— To także jeden z tych, co roznoszą

coś nowego — odzywa się do mnie Biber — 
Je s t to przyjaciół Mancia, kandydat notaryal- 
uy, Ferdynand Krubski, specyalista od plotek, 
numer arugi.

— No za cnwilę będzie poczta, zoba­
czymy, pewnie już będzie w Lembergerce. 
Przedtem  nie m a o czem dyskutować — za­
uw ażył zarządca.

Byłem  tego 3 a mego zdani-.
— Mądrze mówi — rzekłem.

Dureń — zakonkludował Biber.
No, a ten  Puszalski?

— Pęcherz nadęty.
— A s ta ro s ta , naczelnik, doktorowie, 

adwokaci ?
— Starosta poeta, inspektor safanduła, 

ten W ężkowski stary  lis, naczelnik bezbar­
wny, kanonik h&rpagon, doktorowie rzeźnicy, 
Krętasiewicz adwokat szacliraj.

— A inni, cała falanga?
— Inni to hołota, pionki, o k tórych się 

naw et nie mówi,
— Przesadzasz kolega.
— Nie przesadzam, poznasz ich pan bli­

żej, to nabierzesz tego samego przekonania. 
Chłopak, daj no jeszcze koniaku

(C. d. bl)

Handel towarów korzennych i delikatesów
GRZEGORZA KIRKOROWICZA Lwów ni. Czarneekioge 1 3.

poleca Porter au Mski duża flaszka 60 et. mała 36 ot. HINA austryackie, węgierskie, fran- 
cuskie, reńskie i hiszpańskie. Koniak kuracyjny. Tokaj* od 80—50 letni. Wódki bolanowickie 
i łańcueki?. Pokoje do śniadań połączoce z wyborną kuchnią domową. Piwo piisncńsblc 1 bro­

waru mieszczańskiego. Gramofon amerykański z najnowszemu sztukami.

Przy wtększyeh 
zamówieniach 

stosowny rabat

A  ^  ̂  i A  I  "l 1 ^  L "  praktyczne podarki w przybor&oh do pisania, rysowania i malowania I. Nauczycielska Ajencya handlowa,
■ V ^ V V  I .  ł -  t / I N  I— obfity dobór ozdób na Boże drzewko poleca L w ó w , R y n e k  44 .
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nistrem  prezydentem  Petrow em  i innym i w y­
bitnym i politykam i Bułgaryi. Obecnie szef 
powstania m acedońskiego Sarafow wybiera 
się w podróż po Europie zachodniej, więc 
też na uwagę zasługuje  rozmowa, ja k ą  z nim 
jeszcze w Sofii m iał tenże korespondent. P i­
sze on:

Z pomiędzy wszystkich wodzów ruchu 
macedońskiego jes t Borys Sarafow stanowczo 
najpopularniejszy. Dr. Tatarczew je s t polity­
kiem organizacyi w e w n ę tr z n e jG ra je w  g e ­
niuszem jej organizacyjnym , ale Sarafow, to 
je j generał. Ponadto osoba jego i postępow a­
nie otaozają go w oczach tak  nader trzeźw e­
go i sceptycznego Bułgara całym  urokiem 
dziwu i rom antyki. W Sofii słychać wszędzie 
h istorye o Borysie Sarafowie. J a k  go Turcy 
w Buwie zaskoczyli i trzech jego tow arzyszy 
zastrzelili a on jakby  cudem uszedł, ja k  pod­
czas ostatniego odwrotu — istna to A nabasis 
ICsenofonta — z tow arzyszam i swymi przebył 
rzekę W ardar, trzym ając się sznura nad wo 
dą wyciągniętego i wiele innych podobnych 
historyj. Opowiadali mi je  w Sofii ludzi# 
wszelkiego s ta n u : politycy i dyplomaci, ofi­
cerowie i kupcy — tylko od Sarafowa o nich 
nic nie słyszałem.

Sarafow j#stto  człowiek jeszcze młody, 
słusznego wzrostu, barczysty, z profilem bar­
dzo w ystającym , a niezm ierną energię w yra- 
żającym  i z szeroką, na  bok zczesaną czu 
pryną czarnych tw ardych włosów. W izerunki 
jego, jak ie  obiegają, są wszystkie do niczego. 
N» jednym  w ygląda on jak  kostyum owany 
fryzyer lub komedyant, na innych ja k  zafry- 
zowauy z angielskiego gogo — a Bug świad­
kiem, że on całkiem inaczej wygląda

Eozm aw iauśm y o powodach powstania 
przeciw panow aniu tureckiem u. Ja k  dr Ta­
tarczew, uw aża też Sarafow ruch  macedoński 
przedewszystaiem jako  walkę o byt inteligen- 
cyi maced ńskiej.

..Jesteśmy — powiada — niezadowoleni, 
p< niewaź nam Turcy nie czynią moźliwem 
u ż \ w%ó naszych zdolności. Chrześcijaninowi 
ii.u t dońskiemu nie podobna wiedzą swoją 
z i.-l.yć sobie stanowisko, przedsiębiorstwam i 
w j\.in ąć  się w górę. Odejmują nam  dwa 
najw iększe życia nowoczesnego widoki, mo­
żliwość zrobienia karyery um ysłęwej albo 
wzbogacenia się.

„Dlaczego, gdy w arunki dla wszystkich 
rajasów  (chrześcijańskich poddanych Turcyi) 
są jednakowe, właśnie B ułgarzy oręż podnie­
śli? Mój Boże, dlatego, źe prąd rozwoju dzia­
ła  n  nich silniej, niż »  innych. Zapew na p rzy­
czynia się oraz i to, że istnienie księstw a 
bułgarskiego jak ieś im przecież oparcie daje. 
A na koniec, w tych czasach rzeczywiście 
pod panowaniem  tureckiem  najbardziej są u- 
ciśm eni Bułgarzy. Zresztą wcale nie oni tylko 
sami biorą ndział w powstaniu, ale m iejscami 
także Serbowie, tudzież, a to w znacznej licz 
bie i zorganizow ani W ołosiu.

Dalej opowiadał Sarafow, ja k  się robi 
powstanie Rowolucya poczyna się prawie tak , 
ja k  nowa sekta. N ajpierw  idzie propagator, apo­
stoł. Obiega kraj, opowiada chłopom przy o- 
gnisku domowem albo pod lipą przy karcz­
mie o dawnej wielkość a niniejszych udrę­
czeniach Budzi w ludziach świadomość po­
łożenia, aż wreszcie dochodzi do tego, iż mo­
żna tworzyć koło dojrzałe dla propagandy 
powstania.

Kołom każe się wybierać sobU wojewo­
dów. To wszystko wiele zabiera czasu. Do­
piero, gdy się je s t  całkowicie pewnym troła, 
wyprawia ta jn y  kom itet ludzi k tórzy wojewo­
dów grom adzą i c stanie rzeczy ich oświecają. 
Ćwiczy się wojewodów w używ aniu i mecha­
nizmie broni, w służbie patrolowej i sztafe­
towej, poczem się ich do domu z bronią dla 
ochotników wyprawia.

W ojewoda wybiera wtedy w dom u plac 
na ćwiczenia i m usztruje swoich lu d z i Tam 
też broń się ukrywa. W ojewoda ma oraz 
z sobą regulam iny drukowane, z k tórych 
i sam się i swoich ludzi uczy. Od czasu do 
czasu zbierają się wojewodowie na ma­
new ry. N a pograniczu często się nawet na 
prawidłowe m anewry rozchodzą — jedna 
p a rty a  przekracza granicę i można zaraz 
w praktyce robić próby z tem  przekracza­
niem. Bez rozkazu kom itetu nie wolno wy­
ruszać.

Jakoż rewolucya powszechna tego roku 
dopiero d 20. lipca wybuchła. Juścić ten  
i ów oddział ju ż  to ze zbytniej gorliwości, 
ju ż  to  m iejscam i zmuszony stosunkam i, 
znacznie wcześniej walkę rozpoczął.

Bardzo ciekawe są spostrzeżenia S ara­
fowa co do trzym ania  się swoich ludzi a żoł­
nierza tureckich w boju. M acedończycy, czyli 
jak  ich Turcy zwać lubią, „komitadżowie® 
spisyw ali się po najw iększej części dobrze, 
bili się walecznie i pilnowali regulam inu. Na 
czele zaś regulam inu stoi jako główne przy­
kazanie: zawsze samym uderzać i to jedynie 
wtedy, gdy  się je s t  pewnym sku tku ; wobec 
przewagi nakazane je s t  cofać się zawsze 
w czas i nigdy się nie okopywać. Wsi tu ­
reckich nie wolno ruszać, jeżeli m ieszkańcy 
stronią od b o ju ; natom iast zem sta niezwło­
czna, jeżeli się wojsku tureckiem u wysłu­
giwano albo baszybożuków na powstańców 
nasyłano.

Z pomiędzy wojsk tureckich najniebez­
pieczniejsze są te, które n ietyiko walecznie 
się biją, ale i inicyatyw ę posiadają — Arnan 
ci. ilawi (landwera) macedońscy. Inn i po naj ; 
większei części tkw ili przy swoich kom en­
dantach, sami od siebie niczego nie czynili I 
i na korzyść bomb macedońskich (dynam ito­
wych) szli w ielką kupą. A natolczycy (z Małej 
Azyi) — opowiada Sarafow z hum orem  to 
ludzie poczciwi bezbronnym nigdy nic nie 
robili, oficerów swoich słuchali i nigdy nie 
rabowali i częstokroć ludność wiejską przed 
bas^yboźukami bronili. Arnanci zas i ilawi od­
znaczali się brakiem  karności i rabunkiem.

Dem obilizacya pow stania nasta ła  dopie­
ro z początkiem października. W prawdzie już  
przedtem  zdarzały się poddawania się władzom 
tureckim  i sk ładania broni, ale hurtem  na 
stąpiło to dopiero, gdy kom itet zastanowię 
nie ruchu uchw alił i wojewodów o tem  za ­
wiadomił.

0  reformaoh m urzstegskich w yraża się 
S sra f.w  bardzo sceptycznie. „My Macedoń- 
czyi y nie wierzym y w ich wykonanie, ani 
tez, . by lud uszczęśliwić mogły. Tak jak  obe | 
cnie rzeczy się zanoszą, będziemy musieli ! 
chyba znowu za broń chwycie z wiosną. Gdy- j 
by jednak reform y urządzono ta k  dobrze, iż- j 
by istotnie ludaośoi na korzyść wychodziły, j 
w tedy cicho siedzieć będziemy. t

„Naszym  celem autonom ii w Macedonii i 
bo tylko pod n ią wytw orzyć się mogą

Pom im o podrożenia wyrobów 
gum ow ych o 20 pro. sp rze- 
oaję po tenaeh  najtańszych

; runki życia dla ludu mocedońshiegc. Chc#my 
swobody słowa i swobody opinii. Niechaj 
nam je  dadzą a z pewnością nie użyjem y 
ich przeciw sułtanowi i jego panowaniu. Nie 
żądamy panowania jednego ludu, tylko swo- 

* bodnego rozw oju wszystkich ludów Macedo­
nii i w szystkich ich sił. Nie chemy ani roz­
bioru ani anneksyi. Chcemy dla siebie i przez 
siebie żyć swobodnie i po ludzku. Chcemy kul­
tu ry  i cywilizacyi dla naszego kraju. W szys­
cy zwolennicy cywilizacyi i ku ltu ry  powinni- 
by po naszej staw ać stronie A ja  jestem  pe­
wny, że zwyciężymy*.

W końcu wyraża się korespondent dzien­
nika, będącego organem  gabinetu wiedeńskie 
go, z wielką sym patyą o Sarafowie i jego za­
patryw aniach. Chodzi im — powiada — o 
samą rzecz, a zupełnie im obojętną je s t 
form a polityczna, nazwa i ś ro d k i; Sarafow 
ośw iadcza: „Chcemy mieć pole do pracy,
każdy wedle sił swoich i swego rozum ienia''.

Ostatnia moda.
Ogólny typ st,rojów obecnych, to remmiscencye 

z roku 1830.
Staniki, właściwie bluzki, opadające z ramion, 

bardzo luźne, pełue fałd, przeważnie przybrane du­
żymi kołnierzami, falbanami, przykrywaj ącemi przy­
szycie rękawa, szerokiego od b kciu i opadającego na 
ręce. Spódnice marszczone, spływające naokoło po­
staci w luźnych, swobodnych fałdach, naszywane po­
przecznie ułożouemi ozdobami.

Lecz, przyznam, rzecz dziwna, iż mody z r. 
1830, z czasów, które dziś przywykliśmy uważać za 
epokę zepsutego smoku, takie, jakie znam z portre­
tów i z rycin ówczesnych, są po większej części dla 
oczu moich szpetne, gdy tymczasem obecne, niby do 
tamtych podobne, bywają często śliczne i takie 
wdzięczne, takie p^łne smaku i jakby na przekór 
prądom emancypacyi ogromnie „femme® Snadź mo­
da dzisiejsza, mimo n ekiedy ryzykownie śmiałe, 
groteskowe pomysły, umit- z wyrafinowauem poczu­
ciem piękna wydobywać z przeszłości to, co istotnie 
było piękne łagodzić szpetuości lub usuwać te, które 
się już złagodzić nie dają. Jedynie zawisła w chwili 
obeenej gtoza krynoliny, o ileby się sprawdzić miała, 
uiezem nie dałaby się obronić, ani złagodzić. Kry­
nolina to potwór, którego na bardziej przerafinowany 
smak nie zdoła przemienić w estetyczny szczegół tua- 
letowy, a podobno zjawienie się owego straszydła za­
powiadają sztywne sznureczki i „nieugięte® materyały, 
wszywnue dole sukni i zatracające śliczne „fiou- 
flou®, przedłużające z niedbałym a naturalnym wdzię­
kiem „linię" postaci.

Na pierwsze suknie wieczorowe moda pzzynosi: 
muśliny jedwabne, tiule, zasiane pailletami i dżeta­
mi. a orzodewszystkiem koronki. Koronki naszywane, 
inkrustowane na koronkach, podłożone koronkami. 
Toalety na obiady proszone nie różnią się prawie od 
wieczorowych, uioże jedynie inniej głębokie wy­
cięcie stanika nadaje im charakter nieco bardziej 
„homely*.

Na zakończanie słów kilka o spódniczkach, o 
tak upragnionych, w imieniu hygieny wywoływanych, 
krótkicb spódniczkach, które z całą pewnością siebie 
zdobyły nareszcie prawo bytu w królestwie mody.

Nie przeczę, iż krótka spódniczka, tak krótka, 
żeby nawet rąbkiem nie podnosiła kurzu i nie za­
miatała błota, jest arey wygodna. ale czy jest estety 
czna, to jest znów inne pytanie. Przy kostyumie 
spacerowym, zwłaszcza w dni chłodne, kiedy ięka 
ziębnie od trzymania fałd sukni, należy bezwarunko­
wo krótkiej spódniczce oddać, pierwszeństwo, nigdy 
jednak sylwetka kobiety nie jest tak wdzięczna, jak 
otulona zręcznie zGranymi fałdami, z pod których 
wysuwa 3ię strojna, wykoronkowana spódniczka, z pod 
niej zaś para wytwornie obufych, zgrabnych nóżek.

Oto co wyczytałam w pierwszorzędnym tygo­
dniku paryskim, .poświeconym modom:

„Krótka spódnica! czyż naprawdę paryżanka 
przyswoi sobie krótka spódnicę? Rozumie się, że 
chodzi o kostyuin na ulicę, że deszcz pada., ale, 
przecież deszcz nie pada ciągle, a podczas deszczu ową, 
tak zwaną krótką spódnicę, też unosić trzeba Jeśli 
zaś tak jest krótka, iż odległość od jej brzegu do 
ziemi dozwala swobodnie wysuwać się całym sto­
pom, natenczas, po pie-.wszc. nie kryjąc żadnej ta­
jemnicy, traci cały powab, powtóre, czyni postać nie­
wieścia, zwłaszcza pełniejszą i żywo poruszającą się 
przy chudzefiiu, podobną do bijącego dzwo nu .

Nie jestem bynajmniej taką przeciwniczką kró 
tkieh spódnic,, jak owo pismo paryskie, powtarzano, 
iż bez względu na estetykę przy ubraniach na ulicę 
stanowczo należy krótkim spódnicom przyznać pier­
wszeństwo, chodzi tylko o to, żeby nie popaść w 
przesadę.

Z modą często tak się dzieje, iż wpada w nie­
pohamowany zapal i rzecz upodobaną sobie radaby 
stosować dla wszystkich i wszędzie. Wyobraźmy so­
bie, że znikają z salonów powłóczyste i długie su­
knie i źe wszystkie stroje, wieczorowe, wizytowe, 
czy domowe, są „podka s a ne Na wet  najidealniej 
zgrubna kobieta nie może w sukni krótkiej wyglą- 
óaó tak wdzięcznie i elegancko, jak w powłóczystej.

oA. rB.

Kronika.

wa

Lwów, dnia 18. grudnia 1903,
K n le n d H n fk
• sobotę 19. grudnia Nemezyusza. — Gt. kat. Ny- 

kołaja. -  Kai. "słów. Mśeigniewa.
Wschód słońca 7-54, zachód 4'01.
W niedzielę 20. grudnia Teofila — Gr. kat. Am- 

wrnzya, — Kai ułów. £odumi'a.
Wsohód słońca 7 53, zachód f01.

— Cesari udał si dziś jak z Wiednia te­
legrafują — rano osobnym pociągiem do Budapesztu 
na pogrzeb arcyks. Klotyldy. Cesarz powróci jeszcze 
dziś wieczór do Wiednia.

— Nowa sekeya w ministerstwie skarhu.
Tytuł ministerstwa skarbu „departament dla podat­
ków konsumcyjnych“ wydzielony został z ogóluej 
sekcyi niestałych dochodów i ukonstytuowany jako 
osobna sekeya.

Kierownikiem tej sekcyi będzie radca ministe- 
ryalny Bcrnatzky, który otrzyma tytuł i charakter 
szefa sekcyi.

Mianowasia Cesarz nadał radcy legacyjnemu 
I. klas doktorowi Julianowi Tad. Kóziebrodzkiemu 
tytuł i charakter posła nadzwyczajnego i upełno­
mocnionego ministra.

Krajowa dyrekeya 3 carbu zamianowała ofi­
cjała ekonomatn, Ludwika Swotakowskiego, kontro­
lerem ekonomatu w IX. randze.

K ronika ł ow ska 
W pałacu namiestnikowskim odbyło się

wczoraj popołudniu zgromadzenie pań. zaproszonych ’ 
przez hr. Andrzejową Potocką jako protektorkę balu 
praso, celem utworzenia komitetu pań dla tego balu, 
który - jak wiadomo — odbędzie się dnia 10. lu­
tego w salach Filharmonii. Na posiedzenie przybyło 
około 50 pań. Wobec tego, że hr. Andrzejową Po­
tocka w ostatniej chwi^ musiała wjj^ehać, objęła

przewodnictwo uproszona przez protektorkę i w jej 
zastępstwie hr, Mieczysławo wa Pinińska. W  ożywio­
nej pogawędce wspominano świetny pod każdym 
względem zeszłoroczny bal prasy (który przyniósł 
czystego dochodu .około oOOO koron) i wyrażono 
przesonanie, że tegoroczny bal nie da się z pewno­
ścią zawstydzić swemu popizednikowi. "Wszystkie 
panie rozebrały między siebie bilety, ażeby już w 
czasie świąt Bożego Narodzenia obdzielić nimi swe 
najbliższe koła.

Rada m. Lwowa. Na wczorajszem posiedze­
niu zawiadomił prezydent, że p. Edward Pietrzycki. 
b. naczelnik miejskie] izby obrachunkowej, ofiarował 
swój zbiór, do 12.000 rycin, miejskiemu archiwum. 
W  zbiorze tym jest wiele cennych rzeczy, z historyą 
miasta związanych. Rada uchwaliła podziękować p. 
Pietrzyckiemu.

Z porządKU dziennego miało się odbyć głoso­
wanie. w sprawie umowy z kraj. dyrekcyą skarbu
0 uregulowanie placu pmy mi-jskieuf muzeum prze- 
mysłowem. Ponińważ jednak w ciągu tygodnia zmie­
niła się sytuaeya i fada jest pod wrażeniem świeżo 
przegranego pioeesu z Kasą oszczędności o dokończe­
nie budowy muzeum przeto sprawę odroczono do na­
stępnego posiedzenia.

Następnie drsfkutowano nad wnioskiem pod- i 
wyższenia opłaty od piwa, mianowicie do wysokości 
70 hal. od hektolitra. Referował dr. Głąbiński. 
Uchwalono polecić magistratowi wygotowanie odpo­
wiedniego projektu.

Podatek od psów Da rok 1904 uchwalono j 
w wysokości 10 kor.

Wreszcie p. Głąbiński zdawał sprawę z de- 
putacyi miast u ministrów, nad czein rozwinęła się 
jakby prywatna pogadanka kilkunastu radnych, bo 
kompletu już uie bvłn.

— Wlftlka uroczystość obchodziły dzisiejszego 
ranka dzieciaki w czterech miejskich ochronkach. ! 
Była to uroczystość Jtfożego drzewka, połączona z po­
pisem. Uroczystość rozpoczęła się w ochronce na Za- 
marstynowie, gdzie uad dziećmi pracuje z całorn od­
daniem p. Wuuschówna. I widać było tę pracę. 
Grzeczne dzieciaki śmiało i  ze zrozumieniem dekla­
mowały wierszyki w obecności licznie zgromadzo­
nych gości. D<J ochronki przy ulicy Gródeckiej przy­
był ks. arcyb. Bilczewski, który w serdecznej prze­
mowie podziękował kierującym siostrom Felicyankom 
za opiekę nad dziećmi. Również w ochronce przy ul. 
Staszica, gdzie od lat kilkunastu pracuje p. Koko­
cińska, urozmaiciły program śpiewy i patryotyczne 
wierszyki. Podobny przebieg miała uroczystość w 
ochronce przy ul. Ochronek.

Drobni kupcy chrześcijańscy na wczoraj­
szem zebraniu uchwalili założenie i utrzymywa­
nie w ewidencyi „czarnej księgi® nieakuratnych
prywatnych konsumentów, lubiących „naciągać*1 ma­
łych kupców.

=  Korporacya fryzyerska ustanowiła nastę-
pująoy cennik: za golenie brudy 15 do 20 ct., za 
golenie, czesanie, zapiekanie lub opaskę na wąsy 20 
do 30 et., za strzyżenie włosów na głowie 25 do 
40 ct., za strzyżenie brody 20 do 30 ct., za strzy­
żenie głowy i golenie lub strzyżenie brody 40 — 50 
ct., za strzyżenie, golenie lub strzyżenie brody i fry­
zowanie włosów 50—70 ct., zapiekanie włosów 20— 
30 ct., zmywanie głowy wodą kosmetyczną 10 ct., 
abonament miesięczny na golenie i strzyżenie w lo­
kalu fryzyersbim wynosi nąjniżej 2 złr., strzyżenie 
włosów w niedzielę i święta wykonywać się będzie 
za podwójnem wynagrodzeniem.

-— Sprzedaż rabatowa. Księgarnia Polska p.
Połonieckiego ofiarowała 10°/0 do,chodu w niedzielę 
20. bin., w którą wyjątkowo cały dzień będzie 0- 
twartą i we wtorek a 22 bm. ze sptzedaży ksią­
żek na rzecz wdóv i sierót, zostających pod opieką 
tow. św, Salomei. J Przyjmując tę ofiarę z wdzięczno­
ścią, zwracamy się do Publiczności z gorącą prośbą, 
by w te dnie niedzielę i wtorek, zechciała jak najliczniej 
odwiedzić księgarnię polską, czyniąc tam zakupy 

| książek po zwykłej cenie. Tak wiele ich się kupuje 
j na gwiizdkę dla dzieci i starszych. Bez trudu 
i 1 kosztu przyjdzie się w ten sposób najbiedniejszym,
| bo osieroconym, rodzinom z pomocą i poprze tem 
j saun-tn humanitarną i szlachetną myśl właściciela 
| księgarni polskiej.

(g) Znaczna kradzież. Pm  Petroneli Muka- 
I czy ńskiej skradziono wczoraj sreber, kosztowności i 
! rzeczy z jej pomieszkania. Szkoda wynosi 1000 kor.
I

Kronika krajowa
Nowy urząd pocztowy otwarty zostanie 1.

I stycznia w Klimkówce, pow Sanok.
Z Niska dom szą. Dwudziestodwuletnia Kata- 

| rzyna Autoniewska, siostrs ks. Antoniewskiego w 
| Kami miu, przepalając spirytus ua słodzoną wódkę, 

wykonywała to tak nieostrożnie, że spirytus zapalił 
się w naczyniu a buchające płomienie w jednej 
chwili objęły jej ubranie. Jakkolwiek pospieszono jej 
natychmiast z pomocą. Antoniewska odniosła tak 
znaczne poparzenia na calem ciele, że niebawem 
wśród strasznych męczarni zakończyła życie

Emigracya Niemców galicyjskich do Poznań­
skiego. Organ Schoenerera AUdeutsche Correspott- 
dęn\ dou >si, iż mężowie zaufania niemieckich gmin 

j  ewangielickich w G alicji, wobec wezwania prote­
stantów gali yjskieh do osiedlania się w Poznań- 
skit-m. na gruntach, zakupionych przez komis yę ko- 
lonizacyjną, wydali oświadczenie, w którem odpowia­
dają, że mimo niezawodnie dobrych clięei ludzi, sto 
jącyeh za tą agitaoyą, ubolewają nad jej formą i 
zajmują wobec niej stanowisko odporne. Mężowie za­
ufania apelują do wszystkich gmin protestanckich w 
Galicji, aby protestanci pozostali w kraju i mieli w 
Bogu nadzieję, że zachowują swą wiarę i swój język. 
Pod odezwą tą podpisani s ą ; pastor lwowski Pomy- 
ka-z i superiatenddht Fm sche z Białej. (Patrz arty­
kuł na pierwszej stronic)

W Złoczowie — jak  telegrafują — zakończy­
ła  się dziś rozprawa przeciw g r. kat. ks. Piotrow­
skiemu, oskarżonemu o szerzenie nienawiści do na­
rodu polskiego, wyrokiem, skazującym go na karę 
jednego miesiąca aresztu. Ponadto prokurator posta­
wi) w stan oskarżenia pod zarzutem krzywoprzy­
sięstwa czterech świadków, którzy wbrew faktom 
świadczyli na korzyść oskarżonego. Świadkami tymi 
są Jakim  Kobasa, A nna Redko, Kirylo Martyniak
1 Karolina Słobodowa; ta ostatnia jest wychrzcianką.

Kronika powszechna.
§ Przykry wypadek zdarzył się we Wiedniu 

znanemu dziennikarzowi krakowskiemu i noweliście 
Zygmuntowi Niedźwiedzkiemu. Niedawno temu ba­
wiła w Krakowie 21 lecnia, przystojna kobieta, wy­
dana w Wiedniu za dozorcę stajennego przy omni­
busach. Niedźwiedzki poznał się z nią w Krakowie 
i nawiązał stosunek. Odprowadził ja  do Wiednia, 
gdzie jednak nie pojechali do męża, lecz wraz z ma- 
łem dzieckiem, które kobieta ta miała przy sobie, 
zatrzymali się w hotelu. Po trzech dniach pani owa, 
udała sio do męża, mówiąc mu, że wraca wprost z 
dworca i przedstawiła mu Niedźwiedzkiego, jako 
swego znajomego, który w drodze jej oddawał usługi. 
Przez kilka dni Niedźwiedzki bywał u owej kobiety 
i jej męża. Onegdaj mąż otrzymał list od wuja z 
Krakowa, donoszący mu, że jest bardzo niespokojny 
o jego żonę, gdyż nie ma o niej żadnej wiadomości.

a wyjechała ona w towarzystwie, jak się zdaje, han­
dlarze dziewcząt W liście był także podany termin 
wyjazdu owej kobiety o trzy dni wcześniejszy, niż 
ów dzień, kiedy zgłosiła się do domu. Kiedy Nie­
dźwiedzki przybył więc znów do domu owego do­
zorcy, oczekiwał go on przed domem wraz z towa­
rzyszami, którzy uważając go za handlarza dziew­
cząt, napadli na niego i sromotnie go obili, Polieya 
wyrwała go z rąk napastników i jako handlarza 

i dziewcząt aresztowała, ale po spisaniu protokołu i 
! skonstatowaniu identyczności jego, uwolniła go.

§ Berdyczów sprzedany syoitlstom? Do Kur.
| por. telegrafują z Moskwy: „Krążą pogłoski, że

bracia RuKawiczuikowowie, właściciele Berdyczowa,
; sprzedali całe miasto bankowi syonistów. Ze względu 

na formalności prawne a raczej celeai ich ominięcia, 
właścicielem nominalnym Berdyczowa będzie oso­
ba prywatna, której nazwisko uie jest dotychczas 
znane®.

§ Odpowiedzialność za inrormacye kupieckie.
Najwyższy trybunał wydał ważne orzeczenie dla 
świata kupieckiego. Pewien kupiec, przyjmując ajenta 
podróżującego, udał się do jego poprzedniego szefa 
po informacye. Informacye opiewały, źe ajent jest 
uczciwy, zdolny i obrotny, Na tej podstawie ajent 
został przyjęty. Wkrótce zdefraudował on 400 kor., 
a gdy okazało się, ie już u dawnego szefa dopuścił 
się także defraudacyi, nowy szef zaskarżył dawniej­
szego o zwrot tych pieniędzy, Dwie instancje odrzu­
ciły pretensye, motywując to tem, że szef nie był 
wogóle obowiązany dawać informacye. Trybunał ka­
sacyjny zmienił wyrok, zkazujący oskarżonego na 
zwrot 400 kor. i kosztów, motywując to tem, że 
wprawdzie szef do dania informacji nie jest obowią­
zany, jeżeli jednak je daje, io powinien dać 
prawdziwe.

§ Wzlot niesłychany Przeszło dwa razy 
wyż°j od naj wyniośl ej szych gór ziemi, dwa razy wy­
żej niż balonami swvmi pp. Glaisher i Bierson, wy- 
wyźej od najodleglejszych obłoków pierzastych, bo 
na wysokość 19.000 metrów wzbił się balon reje­
strowy, wypuszczony w Zurychu przez sentralny 
szwajcaiski zakład meteorologiczsj. Potrzebował na 
to zaledwo 55 minut czasu, a w 1 godznie i 45 
minutach zrobił przeszło 100 kilometrów, spadając 
na granicy badeńsko-wirtemberskiej. Instrumenta re­
jestrowe zapisały już na wysokości 13.000 metrów 
poduiesienie temperatury a na ostatniej wysokości 
19.000 metrów wynosiło zimno tylko 58 stopui Cek., 
podczas gdy się 70 do 80 stopni spodziewano. Dzi- 
wue to w najwyższych atmosfery naseej dziedzinach 
„ciepło* ma stać w związku z silnemi zaburzeniami 
w sferze powietrza ziemskiego, które się na dale­
kiej północy objawiają a także ku połudaiowi roz- 
eiągają.

Gramofony I Grafofoay i t. p. maszyny 
znajdując z każdym dniem czeraraz większe rozpo­
wszechnienie, wytworzyły tem samem wśród fabryk 
formalną walkę konkureneyjną. Mieliśmy jednak spo­
sobność przekonać się, ze we wszystkiem jak zwykle 
produkujący Francuzi a właściwie jedna z najpowa­
żniejszych fabryk paryskich, której zastępcą na Gali­
cję jest J. Maschler, Lwów 11 a Jafullońska, od­
niosła w tej walce aparatem nazwanym „Cog® bez­
sprzecznie palmę zwycięstwa.

Maszyna ta przy swej taniości umożliwiającej 
nabycie jej nawet najmniej zamożnym, reprodukuje 
śpiew i muzykę z nieporównaną naturalnością i siłą, 
co prawdopodobnie przypisać należy zupełnie nowo 
wprowadzonej wielkości wałków, pośredniej między 
dawnymi małymi a tak zwanymi koncertowymi. Nie­
duży ten apaiat, nadający aię nadzwyczajnie do spo­
rządzania własnych zdjęć, zupełnie bez szmeru fun- 
keyonujący, ma jaszcze i tę ważną zaletę, że można 
grać na nim dawne małe wałki, które reprodukują 
śpiew iub muzykę o wiele piękniej, niż na aparatach 
dawnego systemu. Wobec tego kwestya ulepszenia 
tego zdumiewającego wynalazku, byłaby już rozwią­
zaną tembardziej, że i wałki sporządzane obecnie z 
twardego, trwałego materyału nie podlegają wcale 
zniszczeniu.

Ze stowarzyszeń.
„Sokół® łI. we Lwowie zawiadamia, i - oddał tor 

łyżwiarski na stawach „Sobka® do wyłącznego użytku 
uczennic szkół żeńskich • to: w niedzielę od 10. do 12. 
przed południem i w czwartki od 3. do 5. po południu

Posiodzenie Tow. Samopomocy lekarzy okręgu 
lwowskiego odbedzie się w sobotc 19 bin. o godzinie pół 
do 7 wieczór (ul. Dominikańska ). 11),

W kole literacko artystycznem w piąt k o godzinie 
8 wieczór odczyt p. Jana Galla; Jak słn«hają muzysi?

Grzeczny
— Moneta ta nut przeszło sto lat. Dostałam ją 

będąc jeszcze dzieckiem.
— To pani aż tak stara?!

S t a n  p o w i e t r a a .  Sprawozdanie centralnej sta­
cy i meteorologicznej we Wiedniu i iustryaekich kolei, 
państwowych. Dnia 17. grudnia 190Z o godzinie 7 
rano Czemiowoe —2-6 Tarnopol — , Lwów —9*7, 
Skole —V6. Przemyśl — Jarosław --2  7. Tarnów 
+ 2  2 Mowy Zagórz —1-7„ Kraków - 0 ’5, Praga + V 4,
Wiedeń + P 4 , Semraering -j • , Budapeszt + 3 0 ,
Isohl 2 6, Rira + 5 ’1, Tryest + 8 '9 ; Celsyusza.

M A Ł Y  FE JL E T O N .
N zaleń ftw * I M lłoM .

Legenda Grecka.
W  bibliotece j#dn#go z liczny*h mona- 

sterów na górze Athos, nie wiem jednak  k tó ­
rego, nie umiem tak ie  powiedzieć, w której 
szafie, a tem bardziej, na k tórej półoe, zna j­
duje się rękopis gr#cki, pochodzący mpże z 
wiekn Peryklesa, może naw et z czasów Pizy- 
stra ta , a moźe... z innej epoki.

Zawiera on legendę o Szaleństwie i Mi­
łości, napisaną zapewne prz#z jakiegoś Do- 
świadczyńskiego z nad Ilissn, k tóry  przez ob- 
serwacyę życia nastrojony został nieco na 
nu tę  ironii filozoficznej, a zatem dobro­
tliw ej.

Tu małe zastrzeżenie. Gdyby naw et s ta ­
rożytność rzeczonego ręcopisu okazała się 
kiedyś równie autentyczną, ja k  assyryjskie 
pochodzenie ty  ary Saitafernesa w Luwrze, to 
jednak  nie zawadzi zapoznać się z treścią 
znajdującej się w nim drobnostki literuokiej, 
chociażby tylko jako z przyczynkiem  do hi- 
storyi poglądów na jeden z zasadniczych 
czynników życia.

W ięc posłuchajm y!
Z powodu szczęśliwego ukończenia ty ­

siącletniej wojny małżeńskiej z kłótliw ą i za­
zdrosną H erą (Junoną), Zeus zaprosił na 
wielką ucztę wszystkie bóstwa Olimpu. Przy 
wejściu do sali biesiadnej zarozumiałe i py­
szne Szaleństwo, spotkawszy się z Miłością 
(Erosem, Kupidynem), chciało je  wyprzedzić 
i w tym  celu odepchnęło ją  na bok. Czupurny 
i mściwy Eros wydobył wnet strzałę ze swe- 
do kołczanu i puścił ją z łaku w stronę Sza­
leństwa. To ostatnie unikło wprawdzie ciosu,

ale, wpadłszy w gniew, rzuciło się na Erosa, 
wydrapałc mu oczy i dla ukrycia ran, obwią­
zało je  silnie przepaską.

Zbolały i zrozpaczony Eros ją ł  błagać 
swą m atkę o pomoc. A frodyta nadbiegła co 
prędzej i chciała przedewszystkiem  zdjąć sy­
nowi przepaskę. Usiłow ania jej były wsze­
lako bezskuteczne : węzły przepaski okazały 
się nierozwiązalne.

Wówczas C ypryda zwróciła się do Zeu­
sa z prośbą o wym iar sprawiedliwości. Ojciec 
bogów spełnia je j życzenie i każe się stawić 
na sąd stronom zwaśnionym . Apollo wystę­
puje jako  adw okat E rosa, spraw y Szaleństwa 
bronić ma Merkury.

Jako  rzecznik strony poszkodowanej, 
Appollo o trzym uje głos pierwszy. W ymowa 
jego była tak potężna, że wszyscy bogowie 
skłonili się na stronę Erosa i, z góry potę 
piwszy Szaleństwo, nie chcieli ju ż  słuchać 
jego  obrońcy. Lecz Zeus, pragnąc być w ier­
nym  zasadzie bezstronności, daje głos M erku­
remu, który  nietyle świetnością wymowy, ile 
m istrzowstwem  dyalektyki, zdołał przekonać 
połowę sędziów olim pijskich o niewinności 
Szaleństwa.

Zeus się waha. W reszcie, jako  m ądry 
prezes ogłasza decyzyę następującą:

„Ze względu na wysokie stanowisko 
przeciwników i ważność ich sporu, wyrok 
ostateczny w spraw ie niniejszej odraczam na 
czas nieograniczony, aby ją  zbadać g ru n to ­
wnie. Biorąc wzzakże na uw agę kalectwo, 
wyrządzone Miłości przez Szaleństwo, naka­
zuję tem a ostatniem u aby było przewodni­
kiem ślepego Erosa i prowadziło go nieodstę­
pnie po ziemi. Co zaś do przyw rócenia wzro­
ku kalece, to w swoim czasie, po naradzeniu 
się z Barkami, będzie wydane rozporządzenie 
specyalne®.

Miłość więc i Szaleństwo kroczyć będą 
po globi« ziemskim nierozerwalnie, przez czas 
nieo graniczony...

Tak mniema au to r rękopisu, zna jdu ją ­
cego się, ja k  rzekłem, w jednym  z klasztorów 
na górze Athos.

Legenda ta  oczywiście ma jedynie w ar­
tość jako  dokum ent litracki. Bo co do treści, 
któżby ją  brał na seryo? Może tam  niegdyś, 
za czasów starogreckich, miłość i szaleństwo 
chodziły zawsze społem. Lecz dzisiaj! Świat 
obecny tak i je s t m ądry, tak i pozytywny..

W. m .  1).
■Kucnoa

Ruch artystyczno-literacki.
* Paderewski koncertować będzie w Krakowie 

w dniach 30. grudnia i 2. styoznia. Termin trze­
ciego koncertu jeszcze nie oznaczony.

* Filharmonia. Wczorajszy koncert skrzypka 
Jarosława Kociana był prawdziwą biesiadą dla znaw­
ców gry na skrzypcach. Bez wątpienia Kubelib i 
Kocian (obaj szkoły prof. Szewcikc w Pradze) są 
dziś pierwszymi wirtuozami na skrzypcich. Jedyne, 
co obu zarzucićby można, jest jednostroonność ich 
programów koi certowych. Programy ich koncertów
dozwalają nam poznać ich ze strony czysto wirtuo­
zowskiej, najmniej zaś poznajemy ich duszę muzy­
czną. A przecież muzyka istnieje dla m u z y k i !

Pominąwszy zaś tę okoliczność, którą obaj ci 
wirtuozi z czasem będą musieli uwzględnić, cała gra 
w najdrobniejszych szczegółach stoi na szczycie do­
skonałości, po za czem iść dalej już nie jest w mo­
cy ludzkiej. Kocian grał wczoraj utwory Bazziniego, 
Ernsta, Paganiniego i przez cały wieczór wirtuozow­
ska jego gra Dyła przedmiotem podziwu dla niestety 
skąpo zebranej publiczności.

Grkiostra 15. pp. pod kierownictwem p. Ko- 
nopaska wykonała wcale poprawnie przygrywkę do 
„Persifala® Wagnera. (gr.)

* Nowbści literackie. Otto Bardenhewer: „Ge- 
schichte der altkirchlichen Litteratur" ; I. Band; str. 
592 ; u Herdera we Fryburgu. Rzecz bardzo powa­
żna, napisana z wielkim nakładem pracy i nauki a 
świadcząca o znajomości wszechstronnej patrystybi. 
Stndya nad pismami tak zw. Ojców kościoła, czyli 
najstarszych chrześcijańskich pistrzy, posunięto dziś 
bardzo naprzód a wydawnictwa „patrologii® greckiej 
i łacińskiej w różnych już przekładach w nowszych 
językach cieszą się wielkiem powodzeniem. I nic w 
tem dziwnego. Kryje się w tych starych pismach 
nietyiko wielkiej doniosłości nauka pierwotna kościo­
ła, kryje się nietyiko broń przeciw zaczepkom wsze­
lakiego rodzaju wrogów prawdy — ale ponadto da­
ją nam te pisma dawnych Ojców kościoła nierzadko 
pełny obraz kultury i życia ówczesnego — a obraz 
ten pochudzi od osób, zajmujących w społeczeństwie 
owem wybitne stanowisko, a przytem wyjątkowo wy 
kształconych i uzdolnionych. I tem się tłómaezy ogól­
ne dziś zainteresowanie się i liczne studya nad pa­
trologią chrześcijańską,

Z tego wychodząc stanowiska, zamierza autor 
wydać większe, kilkutomowe dzieło, poświęcone sta­
rożytnej chrześcijańskiej literaturze. Tom pierwszy 
obejmuje pierwsze trzy wieki chrześcijaństwa. We 
wstępie zakreśla autor cały plan pracy, podaje pod­
jęte jnż dotąd w tej dziedzinie studya i wyjaśnia 
ogólne pojęcia. Następnie rozpatruje się w bogatym 
materyole literackiej spuścizny pierwszych trzech 
wieków, ocenia krytycznie autentyczność pism roz­
maitych, omawia autorów zachowanych dzieł i wa­
runki, które wywołały potrzebę ich literackiej dzia­
łalności.

Nąjwiększa zapewne zasługa autora leży w tym 
bibliograficznym i literackim charakterze jego ksią­
żki. lunę akcessorya są rzeczą cenną, ale co książkę 
poczytną i przystępna uczyni i co jej w literaturze 
teologicznej zapewni miejsce zaszczytne, to właśnie 
jej literacka wartość.

Dla uzupełnienia naszego sądu możemy dodać, 
że o ile to dziś było możliwe, stara się p. Barden­
hewer zgromadzić wiadomości o wszystkich pismach 
dotąd znanych i że swoje uwagi krytyczne opiera na 
pewnych wynikach badań najnowszych. Łatwo zro­
zumieć, iż obraz tego piśmiennictwa w ostatniej 
chwili jeszcze zupełnym nie jest, bo dużo pism mo­
gło zaginąć, niejedno może się jeszcze gdzieś odnaj­
dzie. Nie chodzi też i autorowi o tę matematyczną 
dokładność, by niczego nie pominąć, co tylko napi­
sano w pierwszych trzech wiekach, ale raczej o spra­
wdzenie autentyczności tego, co się dotąd przecho­
wało,. b wytłumaczenie treści i celu tych pism, opa­
danie możliwie pewnych i dokładnych wiadomości o 
autorach.

Nauka zyskuje w tem dziele dużo, a kto tylko 
staroźytnem: dziejami a tem więcej literaturą dawną 
lun teologią się zajmuje, z książką tą liczyć się mu­
si, bo ma ona dla niego powagę pierwszorzędnej, 
źródłowej publikacji. Dlatego zwracamy na tę ksią­
żkę uwagę uczonych naszych. rB.

Powszochne wykłady uniwersyteckie. W
sobotę, dnia 19. bw. fnsp. szkół śr. dr. L. German: 
Byron i byronizm. Zakład chemiczny uuiw. Długo­
sza 6. Początek <> godz. 5. — Prof. dr. J. Siemi­
radzki: Jak powstały góry (z demonstr.) Zakład
chemiczny uniwers., Długosza 6. Początek o godzi­
nie 7 V,.

Banana w całym śwtoclo za naj 
w najnowszy n Fasonach 

ł w największym wyborze iŚm
L ^ ó w ,  

Hotel Francuski.
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Bepei .aar t«o«Rk.ego teatru MieisKleKO.
W sobotę po i &7. pierwszy „Jan G..bryel I?oikman“ 

sztuka w 4 aktaon H. Ibsena
W niedzielę popołudniu „Safanduły", komedya w 4 

aktach Wiktoryna Sardou.
W niedzielę wieczoiem „Aida“ opera w 4 oktaeh 

Jói -fa Verdiego.
W poniedziałek „Jan Gabryel Borkman" sztuka H.

Ibsena.
Filharmonii*.

W sobotę pieiwSi y koncert symfoniczny dawnej 
orkiestry filharmonii po dyrekeyą p. Czalansfcyego.

'V niedzielę wielki koncert filharmrniczny >e 
współudziałem Jarosława 8 ociaLa i orkiestry lwowskiej 
Filharmonii.

Repertn«r Teatrn InJowefcu.
W sobotę po południu przeasiawienie dla stud '.n- 

tów Chata za'wsią" — wieczorem „karykatury" Kisie­
lewskiego z panną Czaplińską.

niedzielę po południu „Intryga i miłość" — 
wieczorem „.Tadzia wdową" z p. Czaplińską

Repertrar teatru kraHiowskłego.
‘ piątek teatr zamknięty

W sobotę „Zmartwyeh” s,t,nie'‘ Tołstoja.
W niedzielę „Zmartwychwstań! Tołstoja.
Colosseum w pasa/u Hermanów, J*zy ulicy 

Słonecznej. Godzien nic o godzino S wioczorein wspa­
niałe przedstawiejtiti. W Jo i święta 2 przed­
stawienia o go dały i e 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy progi a:r . Bilety 
są wcześniej <* uabycia w biurze dzienników Ploi.na 
iii. Karu la Ludwika 9.

Telegramy i
Expone i r. Gołut-howiikiego.

P e r y t  18. grudnia. Jo u rn a l des debats  
omawiąaąo „expose‘ hr. Gołuchowstiego, pi­
sze, że je s t  ono dowodem, z ja k ą  staranno* 
ścią Aust.ro-W ęgry i R  sya postępowały przy 
uregulowaniu stosunków bałkańskich, gdyż 
uwzględniły i tery toryalny  „status quou 
i praw a zwierzohnicze sułtana. Równocześnie 
hr. Gołuchowski wystosował do Tureyi i Buł- 
garyi. jakoteż do powstańców macedońskich 
znaczące upomnienie. Można mieć nadzieję 
że rządy zarówno w Konstantynopolu jak  
w bofii dadzą posłuch tem u upomnieniu i żc 
na wiosnę nie przyjdzie do nowego wy­
buchu.

L o n d y n  18. grudnia JMorning Tost, 
om aw iając „expose“ pisze, że je s t  to pierwsze 
oświadczenie, akie E uropa otrzym ała ze stio- 
ny obu interw eniujących mocarstw. Anglicy 
dalecy' są od tego, aby obniżać wartość p la­
nów w celu naprawy wynikłych szkód, ale 
nie są pewni, czy program  z M drzsteg w r» 
zit. jego przeprow aazenia pomoże Turcyi.

B e r l i n  18. grudni ». Dzienniki tutejsze 
omawiając „exposeu hr. Gołuchowskiego pod­
noszą jego tend<ncye pokojowe, a w szcze­
gólności ustępy, dotycząoe polityki bałkań­
skiej i trój przy mierzą.

Delegseye wspólne.
W ie d e ń  18. grudnia. Delegacya w ę- 

g i e r s k a  na wczorajszem popołudniowem 
posiedzeniu uchwaliła p r o w i z o r y u m  b u ­
d ż e t o w e .

Przeciw prowizoryum  przem aw iał del. 
U grun i w mowie swej między mnemi po­
wiedział: Nie mam zaufania do dobrych sto­
sunków, istniejących między Austro-W ęgram i 
a Niemcami, ponieważ z Niemiec idzie for 
m alna wyprawa przeciw katolikom  austryac- 
kim, wyprawa, dążąca do pozyskania ich dla 
protestantyzm u. Kierownicy państw a niemie­
ckiego przejęci są myślą panowania nad świa­
tem. E uropa je s t dla nich ciasną, przyczem 
s ta ra ją  się w Europie najpierw  duchowo a 
następnie politycznie rozszerzać sw^j granice 
i szukają arogi do Adry&tyku. Nie leży w in­
teresie Anglii, aby' dwa wielkie państw a kon­
tynentalne, ja k  Rosya i Niemcy, sta ły  się 
wyłącznym i panami na morzu. To wprawdzie 
daleka przyszłość ale mimo to wszystko na 
leży uczynić, aby dążenia te nie zdołały się 
urzeczywistnić. To je s t także powodem, dla­
czego w arm ii węgierskiej nie może być j ę ­
zykiem urzędowym i komendy jeżyk  niemie­
cki, lecz powinien być węgierska

W le  J e f t  18. grudnia. Kom isya b u- 
d ż e t o w a  deiegacyi a u s t r y a c k i e j  
zebrała się dziś przed południem na posie 
dzenie. R eferent Liacqueh.em wnosi przyjęcie 
dwumiesięcznego prowizoryum  budżetowego.

Stransky żal. się na zbyt późne zwoły­
wanie delegacyj.

Hr. Gołuchcwski wywodzi, że nie je s t  to 
jego winą, albowiem nie ma wpływu na 
term in wyboru członków delee acyi w parla­
mentach.

Kramarz oświadcza, że u trzym ał polece­
nie wyiuszczyć imieniem stronnictwa, w ple­
num  stanowisko młodoczeehów. Ubolewa, że 
w spraw ach wojskowych panuje obecnie zu­
pełna niejasność i oświadcza, że będzie głoso­

wał przeciw nrowizoryum budżetowem u me 
ty le ze względu na rząd wspólny, ja k  ze 
względów wew nętrznej polityk:

Sylvester oświadcza, że ze względu na 
zmianę w kierownictw ie m inisterstw a wojny 
i na to, że prowizoryum  budżetowe nie za 
wiera podwyższenia wydatków na wojsko 
a wreszcze ze względu na to, żei expose hr 
Gołuchowskiego w zupełności mówcę zadowo­
liło, stronnictw o jego głosować będzie za pro 
wizoryum budżetowem.

Sustersie oświadcza się przeciw  a dele­
gaci hr. Kotfculinsky, Schónborn i Zedtwitz za 
prowizoryum.

M inister wojny i itreieh uznaje potrzebę 
w yjaśnienia w sprawach wojskowych i p rzy­
rzeka dać zepełnie wyczerpujące wyjaśnienie 
w chwili, gdy będzie na to więoej czasu. 
Spodziewa się, ze uda się wyrównać orzeci- 
wieństwa.

P r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e .
Prezes B aernreither zapowiada, że ju tro  

odbędzie się plenarne posiedzenie delegacyj. 
na którem  wejdzie na porządek dzienny pro­
wizoryum budżetowe w formie nagłego 
wniosku.

W ie d e ń  18. grudnia. Slaoische Corr. 
ogłasza następujące o ś w i a d c z e n i e  br.  
D z i e d u s z y  c k i e g o :  „O rozmowie mojej 
z cesarzem podczas cercie delegacyj o ego z ni­
kim nie mówiłem, wszystko więc, co gazety
0 tern donoszą, może polegać tylko na kon­
iunkturach Szczególnie zaś podnoszę, że 
z ust Jego Ces Mości nie słyszałem żadnej 
uwagi, k tóraby w yrażała wątpliwość o po 
żyteczności odpowiedniej zmi»ny regu ła- 
m inuu.

ie )m  «h o rw »f ki.
> 18. grudnia. Sejm chorwacki 

uchwalił budżet krajowy bez dyskusyi.

ftk-Jm węgiwfik!.
a r e s z t  18. grudnia. W sejmie wę­

gierskim na dzisiejszem posiedzeniu wniósł 
Saoderkenyi kilka poprawek w protokole.

Przy zarządzonem na życzenie Csawol- 
skiego obliczeniu posłów okazał się brak kom­
pletu

Posiedzenie przerwano.
Po półgodzinnej pauzie posiedzenie pod­

ję to  na nowo, odczytano wpływy. Prezydent 
Perczel poświęcił gorące wspomnienie zmarłej 
arc\ ks. Klotyldzie. Uchwalono zanotować w 
protokole m anifestacyę żałobną izby, Kilku 
mówców podnosiło zasługi arcyks. Józefa o- 
koło narodu węgierskiego.

Minister skarbu Lukacs wniósł przedło­
żenie w sprawie ponownego przedłużenia na
1 rok ważności ugody finansowej W ęgier z 
Ohorwacyą i Sławonią.

W  dalszym ciągu dyskusyi nad k o n ­
t y n g e n t e m  r e k r u t ó w  wygłosił Lud­
wik Hollo długą mowę o b s t r u a c y j n ą .

Traktat handlowy z Włochami.
W ie d e ń  18. grudnia. W czoraj odbyła 

się wspólna konfereneya ministrów przy u- 
dziale delegatów austro-węgierskich dla per- 
trak tacy j han dlowyeh z W łochami. Dele­
gaci wczoraj wieczorem udali się z powro­
tem do Rzym u, celem dalszego prowadzenia 
rokowa ń.

B s j r m  18. grudnia. Tribuna picze z 
W iednia- W yjazd austro-węgierskich dolega 
tów z Rzym u ogólnie uw ażają za wyraz e 
wentualnego zer orania obrad, pro wad :onych w 
celu zawarcia prowizorycznego trak ta tu  han­
dlowego Oficyalne Koła uw ażają położenie 
za trudne, jednakże nie podzielają pesymi­
stycznych w tym  Względzie zapatryw ań.

X Serbii.
B e l g r a d  18. grudnia. Mowa tronow a 

cesarza F ranciszka Jozefa zrobiła tu  wielkie 
wrażenie W pierwszej chwili dzienniki bez 
w yjątku zdaje się umyślnie — sfałszowały 
mowę w ten sposób, że opuściły cały ustęp, 
dotyczący królobójstwa. Dopiero kiedy z Bu 
dapesztu i W iednia nadeszły dzienniki dowie­
dziano się o prawdziwym tekśuie mowy.

B e*gr»fP  18. grudnia. Poseł austro wę­
gierski, m ając jeszcze do załatw ienia pewne 
sprawy, dotycząoe trs k ta tu  handlowego, odro­
czył wyjazd swój do soboty, jednakże wyje 
dzie stanowczo równie jak  i inni posłowie, 
aby na przyjęciach galowych nie wejść w 

1 styczność z królobćjeann.
ń luyn? 18. grudnia W skutek uchwały 

mocarstw co do równoczesnego w ysłania na 
i urlop swych reprezentantów  belgradzkich, 
i stronnictwo królobójców udało się do rządu 
; włoskiego z  prośbą o pośrednictwo, licząc na 
sym patye. jakiem i kro: P io tr od dawna cieszy 
się we Włoszech. Tu jednak  dano im radę. 
by się zwrócili z tą  prośbą do F rancy  i, któ- 

i rej pośrednictwo może odnieść skutek, o ile 
i zdołają przebłagać Rosyę.

W ti d e ń  18. grudnia. Do C \\ W, Tag- 
\b la ttu  te leg rafu ją  z Belgradu, że w kołach 
kióiobójców opowiadają, iż są oni gotowi po 
dać się w arm ii do dymisyi, ale pod w arun­
kiem że ustąpią także wszyscy ci, k tórzy 
byli podporami zamordowanego króla. K rólo- 
bójcy sporządzili ju ż  naw et listę wszystkich 

1 zauszników króla A leksandra i chcą ją  prze 
dłożyć m inistrowi wojny.

W ie d e ń  18. grudnia. Nowy szef rządu 
krajowego Bośni: i Herzegowiny Albori wyje­
chał dziś do Serajewr.

W ie d e ń  18. grudnia. Zapowiedziany 
! na ju tro  z okazyi im ienin cara obiad dworski 
| odwołano z powodu żałoby.

Ate*j 18. grudnia. Theotokis przy jął 
misyę utworzenia gabinetu, Dziś przedstaw i 
królowi listę.

Berno iw. fer i „ i te 18. g rudn ia  
Prezydentem Szwajcaryi na rok 1904 wybra- 
ny Comtes, radykał; zastępcą Rueksfc, rów- 

i nież radykał.
V  n a iu jm g to n  18. grudnia. Prezydent 

i Roosevelt podpisał tra k ta t  wzajemności z 
E nbą.

Budapeszt, 18 grudnia. Dzisiejsze 
dzienniki budapeszteńskie donoszą, że komen­
dan t m arynarki, br. Spaun, po zakończeniu 
sesyi deiegacyjnej, poda się do dymisyi. N a­
stępcą jego zostanie   ja k  poprzednio dono­
szono — kontradm irał hr. Montecuccoli.

18. grudn a. Osserralore Romano 
z powodu ustępu „exposć“ hr. Gołuchowskie- 
go a w ykonaniu przez A ustro-W ęgry ua 
ostatniem  conclave praw a veta przeciwko 
wyborowi kardynała Rampolli, zapowiada, ż* 
w tej sprau le ukaże się niebawem oficyalne 
sprawozdanie ze strony W atykanu.

tępieniu tych żarłocznych owadów znow kuropatwy 
oddały usługę rolnikom. Jeżeli podczas ei°wu zboża 
lub z dojrzewających kłosów czasami kuropatwa 
uszczknie jakie ziarnko, ubytek ten jest tak mały, 
że nie równoważy użyteczności, jaką kuropatwy 
przedstawiają dla rolnika pod każdym względem, co 
najlepiej udowodniło zbadanie zawartości żołądka i 
gardzieli w powyżej opisanym przypadku.“

Z  rynków towarowych
Bank rolni we mrowie. Dnia 18 gru­

dnia. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Walnta 
koronowa. Pszenica gotowa 8-25 do 8 40, pszenica nowa 
8*00 do 8-10, żyto gotowe 660  do 680, nowe 6 50 do 
6-60, owies ubroczny gotowy 5-60 do 5*0, nowv 5 50 dc 
S'75, jęczmień pastewny 51C do 5'40, jęczmień browarny 
5‘5 ; do 5'75, rzepak ib60 do 9'80, rzepak nowy 0’— dc 
0"—, groch pastewny 8’25 do 6 "40, groch do gotowania 
Vt>0 do 950, wyka 5 --  do 5-25, bobik 5*40 do 5 60, hre- 
czka 0-— do 0-—, knknrndza nowa 5 90 do 6-J0, stara 
6-25 do 6’40, chmiel 7a 56 kilo od 160 do 175, koniczyna 
czerwona 55'— do 60'—, biała 65'— do 75'—, szwedzka 
45'— do 55'—, tymotka 19— do 21-—

Spirytus loco zi_ 50 litrów gotowy 18‘75 do 19'00 
paritas Tarnopol eskontyngeniowy 12'7b do 18 00.

Wiedeń dnia 18. grudnia. Kurs w koronach 
i  po 50 klgr, Notowano: DŁzeLiea cisańska 7'72 do 7'73, 
żyto etowaokif 6’62 do 6-63, jęczmień morawski 0*— do 
0’—, ku inrudza na ma 5 27 do 5.28, owies węgierski 
5-57 do 5'58, rzepak 1180 do 11 90, rzepak na sierpień- 
wrzesień —•—, olej rzepakowy n» styozeń-kwiac.jń i 
— , do —.—.

Ceny niuzmieiiione. j
Usposobienie nieoznaczone.
Wiedeń dnie, ]R grudnia. Cukier 19 50 do i 

19p50 (sponojniel. Nafta galicyjska —•— do —■—, spiry­
tm, 43-20 do -  ■ - F * i

B u d a p e s z t  dnia 18. grndnia. Kurs w koro- [ 
naoh i po 50 ;lgr. Noto* ano pszenicę na październik i
7'55 do 7-57, na kwiecień 7’68 do 7 69, żyto na pażdzier I
nih 0-— do 0-—, na kwiecień 6-54 do 6‘5-’>, owies na pa- ' 
ździemik >•— lo 0 —, nr. kwiecień 5-44 do 5-45, I 'knri - i 
dza na p-Ł.osiernik 0 — do 0-—; kuturudza na maj 1902 i 
515 ac 516, rzepak na sierpień U  70 dr 1180.

Oferty na pszenicę: mierne. j
Chęć knpna: rezerwowana.
Usposobienie tpokojne.
Stan powietrza: mgła

R ozm aitości
Pocztówka jako gazeta. Niedawno po­

jawiło się w Paryżu oryginalne p.smo eodziennept. 
C arte Jo u rn a l. Dziennik ten jest poświęcony wy­
łącznie „sportowi" zbierania kart z widokami. Ga­
zetowy chodzi w postaci pocztówki. Po jednej s ronie 
jest wydrukowany napis: Carte postale oraz są
linie wyznaczane na adrea; po d,ugiej zaś widok, 
szkic lub fotografia, przedstawiające najświeższe wy­
darzenia dnia. a poniżej tuzin telegramów z całego 
świata. Dziennik Carte Journal kosztuje 10 centi- 
mów (halerzy); sprzedają go codziennie na bulwa­
rach paryski :h, około gudz, 4. popołudniu. Do 
współpracowników tego modnego pism a peryodyczuego 
należą znani artyści: Sem, Gouillaume, Paul, Le 
andre i Villette. Wkrótce tua się pojawić angielskie 
wydanie tego pisma; będzie ono sprzedawane w Lon­
dynie w porze potannej.

ó? Drogocenna gołębię, W Manchester odbyła 
się niedawne licytacya na t zw. gołębie-smoki. 
Sprzedano 72 gołębi za 22.000 koron. W licytaoyi 
uczestniczyli handlarze gołębi z całej Anglii i z pół- : 
nocnej Szkocyi. Za najpiękniejszego gołębia zapła­
cono 1440 koron. A że ten ptaszek nie waży po­
wyżej funta, przeto nabyto go za cenę złota. Za 
inne okazy płacono po 1200 k Gołębie-smóki cho­
wane bywają główni-4 na wystawy drobiu i gołębi. 
W zeszłym miesiącu odbyła się w londyńskim Cry- 
stal-Pałace wystawa feołę'-', których wartość oceniono 
na 12 000 kor. Do bardzo rzi dkich okazć 1 tycn 
ptaków należą t. zw. gołębie-sowy. Przed trzema 
laty pewien Anglik zapłacił za gromadę tych go­
łębi 37.000 koron.

Dział rolniczy.
a  0 pożyteczności kuropatwy dla rolnictwa 

podaje ciekawe informacye Sport, opierając się na 
opinii czasopisma Hann. Courier: „Kuropatwę, kiórą 
podczas żniw kosa żniwiarza pozbawiła życia, pod­
dano ścisłej obserwacyi, mianowicie zbadano gardziel 
i żiłądek. Znaleziono około trzystu różnych nasion 
rozmaitego zielska i chwastu, jako to: dziki mak- 
kąkol, goryeznik, oset i inne ziarnka. Oprócz tych 
ziarnek chwastu, znajdowały się różne muszki, pa­
jąki, ślimaki, poczwarki, czerwie, gąsienice itd. Je­
żeli zważymy, że każda kuropatwa ze stadka, od 12, 
do 15 sztuk lic/.ącege, codziennie spożyje około 300 
różnych ziarnek chwastu i 300 różnycn robaków i 
owadów szkodliwych, to 600 razy 15 sztuk wyda 
pokaźną sumkę 9.000 sztuk różnych szkodników w 
rolnictwie, które poczciwe kuropatwy usuwają rolni­
kowi. Wiadomo, że drobne ślimaki ogromną szkodę 
wyrządzają jesiennym zasiewom. Jak zaś wielkie by­
wają szkody, dowodzi statystyka z 1890 r., w któ­
rym to roku miliony ślimaków pełzały po zasiewach, 
i nietylko obgryzały mł dziutką ruń zieloną, lecz 
nadto pozostawiały klejącą ciecz, od której niszczyły 
oziminy. Na Ślązku szczególnie grant wały te skoru­
piaki i tysiące morgów prawie doszczętnie zniszczyły, 
tak, iż trzeba było zaorać te pola. W ostatnich la­
tach ulubionym przysmakiem kuropatw była mucha 
tuska (cccidomi/ja desf.racton), która takie spusto­
szenie uczyniła w pszenicy. Miu-ha heska składa nie­
zliczoną ilość jajek, z których w czerwcu powstają 
poczwarki i gromadnie zjadają źdźbła pszenicy. W

Dział ekonomiczny
(8 Spnw y naftowe. Towarz. akcyjne naftowe 

„Trzebinia*, zakupiło od firmy Biedermanna wszyst­
kie akcye Towarz. akcyjnego, przedtem Szczepa- 
nowskiego i Spki w Ptczeniżynie.

P Krajowa Rada kolejowa odbyła pod prze­
wodnictwem marszałka kraj. hr. Badeniego posiedze­
nie. Ze sprawo/dama biara kraj. kolejowego okazuje 
się, że docLudy kolei loicalnych stale wzrastają. Od 
1. stycznia do końca września r. b. wynosiła suma 
dochodów 1,167.300 K., o 245.688 K. więcej, niż 
w roka 1902. Fundusze na subweneyonowanie no­
wych kolei lokalnych zmalały po ostatniej uchwale 
sejmowej w oprawie Krajowej gwaiancyi dla kolei 
Lwów-Podhajce w kwocie 2,000.000 koron i kolei 
Lwów-Zbaraż w kwocie 600.000 koron do sumy 
1,191.000 koron, z której kwota jednego miliona 
koron potrzebną jest jako rezerwa na nieprzewidziane 
wyższe wydatki, a tylko kwota 191.000 k mogłaby 
być użytą.

Obecni członkowie kraj. Rady kolejowej wy­
kazywali potrzebę ułożenia programu dalszych li ij 
kolejowych i prowadzenia dalszej w tym kierunku 
akcyi, przez ewentualne podwyższenie dotacyi krajo­
wego funduszu kolejowego. Rada kolejowa przy­
jęta wnioski komitetu ściślejszego, w sprawie 
wypracowania pr ogrom u budowy dalszych kolei lo­
kalnych i wyjednania w sejmie kredytu na koszta 
projektów kolejowych.

Stwierdzono dalej, że niektóre koleje, uznane 
przez sejm za nżyteezne, nio przyjdą do skutku z 
powodu niedostatecznego udziału interesentów. Także 
fundusze, przeznaczone na kolej Lwów-Podhąjce, mu­
szą bvć dla krajn zabezpieczone nt wypadek, gdyby 
kolej ta z powodu ociągania się konsoreyum i gmi­
ny miasta Lwowa w przyczynieniu się do tej budo­
wy nie przyszła do skutku.

Na wniosek doktora Kozłowskiego przekazano 
komitetowi ściślejszemu szereg żyezeń: oo do centra- 
lizaeyi praw naczelnego zarzadu kolejowego na rzecz 
dyrekcji krajowych i przestrzegania przez te dyrek- 
cye zakresu przysługujących im uprawnień; co do 
uposażenia Galieyf w większy park wozowy i refor­
my systemu ogrzewania i opalania wagonów; co do 
reformy restauracyj kolejowych i zniesienia systemu 
fiskalnego przy ich rozdawnictwie.

ń Dyrekcya kolei paftatw ogłasza : Zaprowa­
dzone z dniem 16. listopada br. ograniczenia, prze 
widziane w § 55 nst. 1 i 2 regulaminu mchu cc
do przyjmowania towarów, zostają zniesione z dniem 
16. bni.

P Kolej Bagdadzka. Towarzystwo kolei Bagda- 
dzkiej ukonstytuowało się było w Konstantynopolu 
w święte wielkanocne. Niedawno temu doszło 
w Brukseli do zupełnej zgody między niemiecką
a francuską grupą finansową, a d. 15. bm. odbyło 
się pod przewodem dyrektora Gwinnera w obecności 
jlm go konzula Schwabacha pierwsze posiedzenie, na i 
którem resztę członków rady zawiadowczej wybrane 
i towarzystwo kolei Anatolskich (niemieckie) kon 
cesye awoją formalnie na towarzystwo kolei i
Bogdadzkiej (niemiecko-francuskie) przeniosło.

Z  rynków  plenięinynfa j
Wiedeń dnia 18. grudnia. (Telegr. „Gazety i

Narodowej .) Zamknięcie giełdy o godzinie 3 ininut S0

] popołudniu. Akoye austryar. iego zakładu kredytowego 
' 689'25, węgierskiego zakładu kredytowego 780.—, Anglo- 
j banku 282’50, Cnionbanl:i 543 2!», Banku dla krajów ko- 
| ronnych 443*50, Bankyereinu 527'—, Bodenereditu 954*—. 

galicyjskiego Banku hipotecznego 543—, kolei państwo­
wych 679-25, kolei południowej 3J-- , tramwaju A. —*—,
B .  , kolei Elbenth&l 41- 00, kolei północnej 5520,

i kolei czerniowieekiej 578 50, alpiny 409'75, Rima Mura- 
I nya 501-— , praskiego towarzystwa że.aznego 1890, fabryki 
broni 432-uO, tureckie tytoniowe 358-00, galicyjsKiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1268—, oblig. węg. 
indemniz. 98-35, renta majowa 100-65, austryacKi renta 
koronowa 100 80 węgierska renta kjronowa 99 05, 56-1 it 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-45, 4-pro- 
Tientowe listy Banku krajowego 98-85, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 10Ł4'. 5-proccnŁowe komunalne 
obligacye Łanku krajowego 103-00, 4-proeent listy Banku 
hipotecznego 99'25 4 i pół procentowe listy Banku hipo 
tecznsgo 102-10 5-procentowe listy Uanku hipotecznego 
112-—,4-procentowe galicyjskie obligacye propiaac. 100*—. 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z loku 1893 
9;' 85, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97 60, losy 
tureckie 140*75, m am  117-30 ruble 253—.

Bek'1111 I 18 grudnia. Zamknięcie giełdy. Ban­
knoty austryackie 85.30 (podług obli-zenia procentowego),
Spirytus ------. Austryackie kredyty 000-06. Disc. Comman-
dir. 000-00.

FranbfBA d. 18. grudnia Giełda zagrani­
czna. Austryackie kredyty 217 90, Kolej państwowa — ■— 
Alpiny 199 30, Discimto —-—, Laura — •—

Paryż dnia 18. grudnia. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 97-85 Mąka 28'25.

L O S Y ,
Wiedeń 18. grudnia. Kursa giełdy wiedeń­

skiej. Kosy a) procdntpwe : Austr. zakładu Kredytów, z obi. 
proc. z roku 1890 3% 292' -, Austi. z auł. kredyt, z obi. 
proc. z r. 1S89 3% — -, Tow. żeglugi na Dnzajn 100 zł. 
4% 2 c j —  Uregnlow. Dunajn z 1880 100 Ił. 5% 279*— 
Węg. Ba ikn hipotecznego po 100 zł. 4f/> 2n7-—, Pożyczka 
nrbska premiowa po lv0  fr. 2% 92---, Tureckie oblig. 
rem. b-dej. pu 400 fr. 144 60; 1) bezprocentowe: Buda­
peszteńskie (Bazylika4 5 zł. 19-15. Zakładu kredytowego 
dla haudlu i przemysłu po 100 kor. 476-—. Clary 40 zł. 
172—, pożyczba m. Insbruku 20 W. 82-—, l-osy m. Kra. 
kowa 20 zł. 83-—, PożyczKŁ m. '.ublany 20 zł. 70 — , 
Ofen a0 zł. 169—, Palffy 40 zł. 164- —, Czerwonego krzy- 
za austr. sow. [0 zł. 53-50 Czerw, krzyża węgi tow. 5 it, 
26-85, Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 63'00, Salma 
40 zł. 2D1---, Pożycika Saicbnrgska 20 zł. 78-00, Pożycz­
ka 8 .  Genois 40 zł. 250-—, Losy koomualue miastr 
Wiednia z r. 1874. 500'— .

NADESŁANE.
(Z» tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

Ho Mir' < v Kieiack ta 4 1, u  iftctwen 1 tEBUllm.
Pcieeane przez najsnakomitszych lekarzy ; izy  

| cierpteBiach płne, ekra lcnyn  ktitarae 
! organów oUtehi iyehs nkratnładi, p >
j flneaiy. Prawdsiwy tylko w orygiualnych flakonach.
asaftig jpt dliMóteafc;
Specyafieta v  choiob::ch uszu, nrsa, gardła i krtań

D r T E O F IL  G A L E W S K I
ordynuje od 11 -1 2  i od 3 — 5. — Syk8tuska 31 

Lncwrwlf zboczeń mowy.

Ubezpieczenie losów
od sfre t przy wylosowaniu najm niejszą 

w ygraną 
  na tałj rok  1904 —

przy jm ują

Solca! & Cilien
Bom  b an ko w y i k a n to r wyTTDhny

V) obee wysokich kursów losow źeden po­
siadacz losów nie powinien zaniechać zabez­
pieczenia się przed dotkliwą s tra tą  w razie 
wylosowania

Kt e ; ? aJ- wind uermuth”
Światowo znane, w^macn. żołądek i podnieć, 
apetyt. Deserowe wino.—W e wszysżk. lepsz. 
sklepach do nabycia.—Uwaiat n:1 eserwouf 'tyk.
Prgm. winiarnia F. RIGO, Trento (poi. Tjro1)

[Bpcicip S e lm  jrtńkii!
Z a  t r w a l o i ó  t o w s n  g p w a ra n tn j.. a lo  —  

P r o s z ę  z a ż ą d a ć  p r ó b e k  nastych nowożci cisrnych, 
białych lub kolorowych od koron 6° 18 —■ *a melr.

Szczegł ln'e: Jeaw.'t .e materyi na toalet]* 
wizytowe, ś lu b - .o ,  balowe I s r  4w  w* na 
bl ,.zKl. podszewki eto.

Sprzedajemy do Austro Węgier wprolt pry ,-a- 
tnym i posełim y podług wybranej próbki jedwabnej 
wprost do mieszkań tjioae i OpłlOOne.
B e ł f b f e l f c e T  &  C « . .  (Si-hWfiz),

774 8oidenstolT-I.ks;>'.'rt.

B ń T f t iL  Ż B l lB O F E J l i f t l
ź  Ibema S?kowrona.

Prz4 jechali dc Lwowa dn. 18. grudnia 1903. 
Hr. F. Ressignieur z Niska, Z. Lewabóuśki z Dro­
hobycza, W. Krzyżanowski z Lisku, M Dydyński 
z Raciborska, M. Ma.iiewska z Uhrymowiec, M. 
Szczurowski z Królestwa polskiego, J. Tiiurmaun z 
Bełza, B. Heller z Borysławio, J. Doschot z Ozort- 
kowa, M. Krnpka ze Stanisławowa, J. Walewska 
z Nosuwa, Z. Grek z Odesy, B. Jorz z Krzywcza, 
E. Joku-l ze Stanisławowa.

Ł U W I K  (*T ł8 IA H .

Dlaczego 
objąłem agencyą?

iłUMORESKa

Jestem  człowiekiem zamiłowanym  w sa­
motności i spokoju. Spokaj mój zburzyło w y­
rojenie się pszczół, w ogródku moitu jeden 
z p n : grać zaczął, chm ura owadów wylecisła, 
na jabłonce zawisła kotłu jąca się czerń roju. 
Poleciłem aby bez włóczcie zapalono jałowiec 
w dzbanka celem okadzenia roju, pobiegłem 
sam do sąsiada., aby pożyczyć sikawki i 
pszczoły pokropić. Czas naglił, trzeba wspa­
niałe wielkie rojowisko zebrać i wsypać do 
nowego ula W łaśnie zamierzałem to uczynić, 
gdy zjaw ił s4ę w mym pokoju jak iś przyzw oi­
cie ubrany pan.

— Czem mogę służyć? Z .kim m»m przy­
jemność?

— I*an mnie nie poznajesz 1? Moje na­
zwisko brzmi: A ntoni Czapla. W szak oba ra ­
zem siedz;eliśmy na ławie szkolnej we 
Lwowie.

— W e Lwów e? J a  nigdy nie byłem we 
Lwowie.

— Ach więc nie we Lwowie. Było to 
napewno w Tarnowie.

W Tarnowie także nigdy nie byłem, ża- 
d ie g  kolegi Antoniego Czapli n igdy nie 
miałem, nib w jp a Ja ło  jednak  rozogniać p o ­
m yłki gościa, rzekłem  więc:

— Bardzo się cieszę, że po ty lu  latach 
mogę powitać szkolnego kolegę.

—- Uozucie mię tu  do pana wiodło. Szcze­
ra i serdeczna życzliwość dla pana.

— Bardzo wdzięczny jestem. O cóż cho­
dzi ?

- Przedewszystkiem  snaem się zapytać 
o pańskie zdrowie.

Chwała Bogn, dość dobre.
Czapla spojrzał na mnie okiem badaw- 

czem, wpił we mnie źrenice i rzekł cicho z 
wahaniem.

— Nie podzielam pańskiego zapatry­
wania.

— Jak to ?
— Pan zdrowym nie jesteś.

Owszem...
— Pan masz wygląd apoplektyczny.

Być może
— Lada dzień przyjdzie chaila ..,
— • I  to być może... Życie jednak  ludzkie 

nie w naszem ręku...
— Pow iadam  panu. że lada chwila zr bi 

się panu ciepło...
— No więc co ja  mam na to radzić?
— Ubezpieczyć się.
— Ja k to ?  Od czego?
— Ubezpieczyć się na wypadek śmierci.
— Pan ,esteś..
Gość mój wydobył z pod surduta czarną 

ceratow ą tekę i rze k ł:
— Jestem  przedst, wioielem tow arzystw a 

Assecurazioni yitali ‘ w Rzym ie, Towa­
rzystwo nasze pobiera najniższe w płaty  a 
daje najw yższe dywidendy. Jeśli pan zabez­
pieczysz się na dwadzieścia tysięcy, płacisz

; pan zaledwie miesięcznie koron 56, możesz 
pan nadto policę natychm iast zastawić za 

i trzy  tysiąca. Proszę podpisać dokument i zło- 
; źyc na moje ręce dziesięć ko ron ..

Zerwałem się na równe nogi.

— I pan po to przyszedłeś...
Aby pana zabezpieczyć

Jestem  zdrów Jestem  widocznie zdrowy, 
jak  ryba, jeśli mnie ze złości spopleksya nu 
ruszyła. Patrzę w okno, wspaniały bogaty rój 
pszczelny do lasu ucieka... — OOO!!

W  trzy  dni potem, gdym odprawił ajen­
ta  Czaplę z niezem, przyszedł do mej praco­
wni jak i dostatnio ubrany pan. Pisałem  w ła­
śnie a rtyku ł dla gazety, spieszyłem się, aby 
go przed zamknięciem poczty wysłać, byłem 
wiec zniecierpliwiony i opryskliw y.

— Czem mogę panu służyć?
— Jak to?  Ty mnie nie poznajesz ko­

lego?
— istocie, że nie — odrzeitłem mu 

sucho.
— Chodziliśmy do gimnazyum  w K ra ­

kowie.
Nie chodziłem wcale do gimnazyum  

w Krakowie
A, przepraszam, było to w Kołomyi.

— Ja k  żyję, nie byłem  w Kołomyi
— Może w Rzeszowie.
— Nie.
— Przecież kolegowaliśmy w gim na­

zyum
— Mój panie! Nie uczęszałem nigdy do 

żadnego gimnazyum.
— Może inna szkoła.
— I  to nie. Jestem  notorycznym  anal­

fabetą, nie umię czytać, ani pisać, a to 
dla tego, żem nigdy do żadnej nie chodził 
szkoły.

— Przecież...
— Daj pan pokoj wszelnim wstępom i

przystąp  pan do rzeczy. Jesteś pan zapewne 
ajentem  od ubezpieczeń?...

— Tak jest. Nasza budapeszteńska „Hun- 
garia* płaci najw yższe dywidendy przy...

Jestem  człowiukinm zamiłowanym  w sa­
motności i spokojn:' Muszę zdobyć dla siebie 
upragniony spokój. Zjaw.} się u  mnie a jen t 
trzeci, czw arty  i p iąty. Poczem bezzwłocznie 
wyjechałem  do W iednia. Zgłosiłem się do 
dyrekcyi .S ecuritas“ i podpisałem  umowę, że 
będę tem u tow arzystw u ubezpieczeń prowa­
dził ajencyę.

Do domu mojego przybył jak iś człowiek. 
Zauważyłem  że z pod surduta  w ystaje mu 
ceratowa teka. Niewątpliwi# ajent, Nie znam 
go bezwarunkowo i jestem  pewny, że go 
nigdy na oczy nie widziałem.

Jednak  otw arłem  szeroko ram iona na 
przyjęcie gościa.

— Jak się masz drogi kolegu ?
W ytrzeszczy? na mnie oczy.
— Sindaj — wołam — proszę cię mój 

kochany, siadaj.
Przyl ysz usic dł
— Kolegowaliśmy razem  we Lwowie. 

W idok tow arzysza wiośnianej młodości ucit
j szył mię w pierwszej chwili, podczas gdy 
| potem...

Patrzałem  na mego wzrokiem badaw­
czym  i bystrym ... 

j — Potem.
— Co widzę?! — zawołałem. — Twój 

! kolego wygląd....
— N o?

Lada chwila apoplaksya cię trafi.

— C o?!!
— Tak jest. Jestem  tego pewny. Oto 

przyjdzie chwila, zrobi ci się ciepło...
Mi gość zbladł.
— wierzgniesz nogami i po wszyst-

k ie m .
— Co na to radzić ?!!
— Jest rada, jest.
— Czy iść do lekarza.
— Po co?! On ci, mój drogi, n ic  nie 

pcmoże.
— A więc?
W ydobyłem  ze stolika arkusz aseku­

racyjny.
— Podpiszno ten  dokument i złóż na 

me ręce zaliczki dziesięć koron...
A jen t zerw ał się z krzesła. Ścisnął pię­

ści, zazgrzy ta ł zębami, rzucił mi spojrzenie 
pełne pogardy  i uc iek ł..

1 Mam teraz święty spokój Ludzie ucie­
k a ją  odemaie. iaŁ od zapowietrzonego. W czo­
raj był u mnie jeden  z mych wierzycieli. 
Rozpocząłem z nim dyalog słow am i:

— P an  masz wygląd apoplektyczny.
Dziś przyszedł egz kutor z podatku. W y­

dobyłem arkusz asekuracyjny i rzekłem.
— Podpisz p a r  ten  dokum ent i dawaj 

dziesięć koron.
W ybiegł ja k  opętany, zrezygnował ze 

swego urzędu i założył bu^kę ze soaową 
wodą.
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n i o a c y
jo»r3i . * .  a .  * .

przyjmuj* w zastaw: szlachetne kamienia, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, pa piety wartościowe, przedmioty 
z brązu, J roń, galanteryf, zegarki, zegary pendułowe, dzieła sztuki, pasy lite, karabele, a n ty k i,  (rdWery i m a s z t y  p0 S7ycia

tylko najlepszej marki) iid. wdulelając możliwie nąfwyżsayeh zaliczek.
Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, stopa procentowa minimalna. Dyrnkcya.

CEI' /K-WJ53

zabawki, galanterya, artykuły modne, parasole,
znakomita perfum erya — nnjtaaiej w m agazynie pod irm r

K A U C Z Y Ń S K I  &  O B E R S K I
ul. Karola Ludwika 7, L&ńw, ul. Halicka 6.

i t s e r A i i
M otal-P en alra  Bfcoaayaka Powiękwone 
i alapaaoaa. Otwarte rok cały. Ceny nimiar 

Kowaae. J77

aasageiaB a—
DBOBSE OGŁOSZENIA

po 9  ot. od w yrasi.

O to  w  o ś ć !
F m k jih  do wódki bardzo plkantka. 

J h u y o a a k  L a p z sy ó łk l*  gatunek Tireler- 
R i k ,  paeaka 00 ot. D w ór ł e p u y i ,  

B n e ś u y -

Podarunki na G-wiaadkf, A ayiory  
k l ,  B r zy tw y  itd, t  

w ielkim  wyborao polaea A. H a .d flg er  
■aóownik ul. H a lic k a  lb . . 298

Gorzelnik rutynowaay, z długoUtnią

fcr.y, którą Mołe objąć każdego 
A trać: 6 « n « Iu lk y  E u d sltch d w .

czaru.
306

„Miody*! M iód patoka km cyjity  i 
d u etów ? a w lan ej pasie­

ki, w kU. pTuakack po 6 k. 40 h. Miód do 
p ci» w 4 UW. dtmionach po 5 kor. 70  h 
wyiyka optatnis aa wUczką k l .  W. H lk lt-  
k * . p ro b o ta e i w  K u p a ir ie a s k  poozta 
Seayeww. — W  wiąhwej Ilości zaaen ie  
kania]. ) l ł

i AtSltilf * niiezym paiatwowym agia 
L r 9 ' l l j t  a m e n ,  płątaastoletaią prakty­
ką aawodową w lasaok prywataych, obana 
je s io n y  a wlermictw en  i dobry myśliwy, 
poaoetający tui poaadzie, pragnąłby takową 
aadaaiś aaraa lab od 1 . kwietnia 1904 r. 
L etn ik , porte  M t ,  B la d a lk l  k o to  H a ­
ll  n a *  311

W T  w jW W W W  W ¥  w m x r

£yżwy
■W J-(marły) ski l i praybory do acermiorki. 

w asywiąkjzym wyborze poleca

W . ZiOLkawiewlez,
k a d sw le k a  26. 310

F i a t  p o m a d e b
W et , karmelków 4  , ezekoladek 1 zł., 
•akrów  deaerowyeh 80, oukrtw na oho- 
inką 1 et. 8 tru 1j ,  torty od 50 ct. C iast­
ka, pąoski po 3 ct. poleca cukiernia Tro  

a j  ś*  i  le g o . L w ów , nJL F red ry . 0562

Nwieie 95«

Ryby morskie
0d środy 16 do środy 23 bm.

otrzymywać będziemy codzienne 
transporta i polecamy: 

Łnpnczc drobne po 40 ct. klg. 
dudu 2—4 kg 60 et. klg 
islandzkie szlachetne do zży­

cia jak »zcxupnki 1—2 kg. 80 ct. klg,
50 „ „
*0
60
80
90
90

1-40

Okznie całe 1—2 kg.
Kcblion? bez głowy 
Łososie „ „
Fląderki do smaieTE 
Osnrowc*
Szczupaki morakie 
Turbetr (Sternbutt)
Również z ryb stawowych i rzecz- 

nycn:
Sardsen „ 1*20 „
Srczupaki i*Ał* zł. 1 20 duże 1*40 „ 
Liny i Karpia ał. 120 .

Starannie w koszach opakowane 
rozsyłamy na prowincyą. Ze wzglę­
du n* naw«ł c ynn*tci tak n nas 
nkotaż i w ■ ząŁne pocztowym, 

upraszamy o wosssee zamówienia.
ST. B A B H IE W IC Z ,

L w ó w ,  R y n e k  4 1  I  4 9 .

UŁff L. JK TVC*m\

Pierwszy skład

«•»

9547
P r a e i a u e  F a u l e

żądajcie tylko

In w
•  f a b ry k i  k ra jo w e j 

B A Ż M T J l we Lw ow ie.
Do nabycia we wszystkich handlach.

Herbatę i Kawę
w aajlepacach gatunkach, oraz prawdziwe 
efcUttkic i jtpohskie wyroby jaka t o : n ip y , 
w nzy, M T w iiy , z a k a tn łk l itp. poleca 

specyalny akład 9574

A d o l f a  G l o g e r a
Lwów, SykgtuKk* 1.

■ p n o d a i  g w i a z d k o w a !

4 pary obuwia]
za k- 450

Aakapiwa^ wielką ilość obówia od pewnej 
mewy koaknreowe], jeatem w możności przez 
knótki eaaa sakowe w  hescem sprzedawać 
jako to : 1  p a r ę  męskich, 1  parę  damskich 
do MMPowania w dobrym gatunku, z koł­
kowaną podeaewą, niemniej 1 pnrę m et 
k loh , 1 parę óamaki ch m o d n y c h .  
W aiyitkle oatery pary są pięknie wykona-! 
me, mocmi, odpowiednie na (imę.

Miara wielkości według cm k o n tu j*  
ty lk o  4  k. 50 h. W ysyłka za zaliczką, nle- 
atoeo wna wymieniam lnb pieniądze z wre
arna. A .  G U B ,  K r a k ó w  4 9 .  5993

pokorty, lft&iery. 
Masę francuską 1 la k ie r  
barsntynoTvy do podłóg- 
NąJJepszy lakier do k»lo- 
siy . Wałeczki i kit do 
okien. Szczotki, pendzle, 

trzepaczkt etc.
poleca najtaniej 9459

i h **

Doniesienie.
W s z e c h s t r o n n i *  z i i i f  f i r m a :

J U L IU S Z  M E IN L
w W i e d n i  u,

( z a ł o ż o n a  w r oku 1S62) 
w n a s z e j  M o n a r c h i i  n a j w i ę k s z y  i 
n a j s t a r s z y  s p e c y a l n y  t k ł a d  k a w y ,  

h e r b a t y  i k a k a o ,  o t w o r z y ł a

W E  L W O W IE
p r z y  u l i c y  A k a d e m i c k i e j  1. 2 a,

w i e l k ą  f i l i ę  d l a  G a l i c y i  i z a p r a ­
s z a  n in i e j s z e m W i e l  c •  S z a n o w n ą  
P u b l i c z n o ś ć  n a j u p r z e j m i e j  d o  ł a ­

s k a w y c h  o d w i e d z i n .
P r o s z ę  ż ą d a ć  C e n n i k ó w  i S r o s p e k -  
t ó w,  k t ó r e  na ż ą d a n i e  p o d  w s k a ­
z a n y m i  a d r e s a m i  n a t y c h m i a s t  b e z ­

p ł a t n i e  w y s y ł a m y .

s jt

. il i i i

T H6Ł

znajda je się 9594

m ni. JadioMinj lin, tylno na l. pin.
Otwarty od & do 12 rano i  od 3 do 5 popoładoin.

I

Merka eckraaaa.

a l .

następc.

Lwów, 
Żślklęwtks 1. a.

rłOsuczTrr: mK>aa!̂ K£CJPKUja
Xl*aiTSOC?f •/■i‘43 .T!K'. 'SZSTSTWi ,iK?W 
5ffiiWri7i3r<;iŁ2lLS
* L 7VC-'r., 37*'-TŁ'.! ATCT«a

Zniżam ceny kawy
• 20 htó. oa kilogramie, 

jpaf lanych towarach opaasczam 
10 procent 9534

n S T B J I l R  X * * ,
Lwów —  ml. S-go Maja 1. 2.

K S IĘ G A R N IA
skład i wypożyczalnia nut muzycznych

•ras

G łów na e k ap ed y ey a  p lam  p e r y o d y e n y e h

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lw ow ie, R y n e k  24,

poleca

N A  G W I A Z D K Ę
zabawa hiatoryesua pttdług Assaimota, 
H fm n^wej,— ałożyłf. Zofia d’Abaa- 
c urt Z tablicą kolorowana, a rysun­
kami D ę b i c k i e g o ,  J.  K o s s a k a  
. książeczką objaóirniącą. Cena kor. 8.

Wielki wybór książek
osdobuia oprawnych, w językach polskim, niemieckim 

i francuskim. 9583

ó e s s i l B s e s f t s s e s c s s s s s s s o f t s s s o e i s s s
; PIGUŁKI BLANCARD’£ i
% NA J ODZI E Z S I A Z A  N I E Z M I E N N Y M  9
g. POTWIERDZONE PRZEZ AliADKKią HSDYU7.NĄ W PARYŻU ™
^  t-omyślme skutkują w B ladaorce, N ieaok .rv /istoso i, B ladości cery , » '9 y -®  
® fllia  organicznej, w L y m fatyzm ie  1 w e  w szysiktch choroba ;h -powodowa ® 
•  nych zarodkiem ..kicfuiic/Dym  (nabrzmienia, strum, wole n i szyi, etc.) 9  
@doza . 1 do 6 Pigułek dziennie. — B L A N C A R D  & C", 40 , rue B onaparte, P A R IS . 9
s ś s s i ś e s s s s s s e s s e s s s s s s s s s s s s s s i c i

We Lwowio: w aptekaek PF. Mikolaaoh* i Sp., Wie wiór* iiego i Ruokera.
W Erakewi* w apląkaefa : PP. Wi talowa kiego i Redyk#. 3100

S e c e s s y a ! ! !
za każdą możliwą cenę

xpnt*«U)< wneywtkc ? ? ? ? 95M

Stanisław Gabriel,
we Łw ew le, a l, K aro la  L u d w ik a  1.

Słabość męską
■kucki iM M gólaiaj t# j# y # h  grsschó, 
młodoóci ot aj innych nadniyć aiMcaą- 
•ych adrowia, jak pawso i trwale uau- 
mąć, poaczn jedyni* w licznych Wyda­
niach rozpows.aeknioua kaiąkka iluatr.

D r a  B e t a n ’a

chrona własna
Caoa wydania polskiego 1 iL 

Cena wydania niemieckiego 2 aL Tyatą- 
niaj •b jM u la n lj  swych

eierpieś, a za utyciem kuracyl w ksiątce 
tej zalecone], inptłną swą t i ł ę  m ęską. 
Za nadesłaniem franco naletytoici, e tn y-  
■ i  * ą  k ilą ikę w kopercie przea M aga. i 
zyn wydawaictwa R. F . B la rey  w  
L - lf  (Yerlaga-Magaaln Lelpzig, Neu- 

markt 34)  w Niecsech. 9 1 9 7 1

P k r w u s  L ra |» w a  f a b ry k a  
• h e m i m e  - te e h n le u jr e h

ssiarów i pakunków
(szejeliw) da m aaajn  parow yck

Edwarca Hellwiga,
L w ów , oL  K o p e rn ik a  29 ,

poleca: komooaycyf (smarowidło) 
„Piommr*, pakuuki ,Pioni«r“ „Wul-| 
kaa“, aasrowidło do trybów ,Ke- 
falator", do karków parowych , Sa- 
Mirn“, do pasów „Mars", pulę „Ve- 

du8b do cxy»*c>Miift mnuli tp. 
Wyrób j  suacsuie lepsze od 
wwgrwnic zny ch a ceny niższe 

9369

NIEOMYLNY ŚRODEK
dla izybkiego uleczenia KATAMLią

G R Y P Y ,  1 R R 1 T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i BO LESCE R E U M A TY C ZN Y C HW PA&TTŻTJ — 31, Ulica SaJctrany.W Krakowia v Aptek»eh *. P. W BEDYKA, WISZNIEWSKIBOO w Lwowie a ApUkuk P. P. HIKOLASCHA, WEWIORIKiaSO.

3098 i RUCKERA.

Nr. talafonn Dyrekoyi 157.

M M  gazo*) mitjsti > t M t .
poleca na norę s mową

O
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9691

Najpraklycssaieĵ zy i najczysUzy materykł opałowy do 
knchni, pieców dla centralnego ogrxewania, kuźni i 

warstatów mecLamcirych.
W artość opałow a koksa  je s t wyższa niż 

węgla kamiennego.
Na miejsca w gazowni sprzedaje się koka od 50 kg. 
(1 cątnara) począwszy, 1 oetnar (50 kg.) liczy *ię 65 c t. 
(1 kor. 80 bal.). Od 3 cetnarów począwszy dostawę 

uskutecznia aię do domu bsz ?adnej dopłaty. 
Pray większym odbiorze stosowny opasł

tr

St>MW
9*

a
es,
a

Tutkfl li b ib u łk i ey^#,relovfe  
w ^ F ^ r o m i e i i 9 9

okomi«Ht« kmdaao 1 za najlepno nznaaa przez laitytut eheml- 
eany a. k. Umlworaytolu lwowskiego. 9498

W u ę d z ir  do nabyciu. ‘U l

(Si

Wydawnictwo K siprn i Poisliej we Lwowie.
Dr. Władysław Hojnacki.

J C y g ie n a  K o b ie t y
Wydanie drugie powiększone z 32 rycinami w tekśele.

Cena koron 3, w ozdobnej oprawie koron 4.
Treść: I. Owagi wstępne. II. Wychowanie. III. Małżeństwo. IV. Pięk­
ność. V. Ubranie. IV. Odżywianie. VII. Mieszkanie. VIII. Hygiena skó­
ry i ciała. X. Włosy, zęby, oczy i uszy. XI. Ruch ciała. XII. Hygiena 
regularności, ciąży, poroau, połogu i wieku przejściowego. XIII. Hy­
giena regularności. XIV, Hygiena ciąży. XV. Hygiena porodu. XVI. Hy­

giena połogu. XVII. Hygiem. wieku przejściowego.
Glosy prasy o pierwszem wydaniu tej książki:

... W  ksiątce tej auajdile kobieta wsiyst- 
kie potraćbne dla siebie wakaiówki, we­
dług których postępując, nstraede raołe w 
najwataiajszych dla kobiety chwilach aiebie 
1 potomstwo od aachoruwania. Spoaób 
przedstawiania rzeczy jeat jasny i przystę­
pny, a wydanie bardzo staranne. Kaiątkę 
więc tę, ozdobioną licznemi rycinami, po­
lecić mołemy naszym paniom, jako bardzo 
potyteczny dla nich podręcznik.

... N ie pomiaąl te t autu, tak ważnej w 
dzisiejszych czasacb sprawy aportów : oma­
wiając kałdy rodzaj ćwiczeń cielesnych 
osobno, poucza, o ile oue odpowiednie aą 
dl* kobiety i jakie winny być ubrania 
aportowe, aby te ćwiczenia odpowiadały 
hygienle rucha ciata.

... Ciąty, porodn i połogn, tym aprawom 
najwięcej miejsca poświęca, poprzedziwszy 
ja bardzo dobm e wyrażoną autonomią 
fiayologią narządów płciow ych. Hygienę  
cłąty. porodn i połogu opiatow ał dosko­
nale, Baczególną zwrócił uwagę na czystość 
i jej bardzo słusznie duło miejsca poświę­
cił, uoząc jak najskrupulatniejszego jej 
przestrzegania.

...K siątka dr. Hojnackiego robi w cało­
ści wraśenie bardzo dodatnie. Autor posia­
da duty dar popularyzatorski, pisze iyw o, 
jasno i przekonywająco, językiem wogóle 
poprawnym i przystępnym. „Gazeta lekar- 
ska“ nr. sa, r. 1901,

...Są ksiąikl, które zjawiają się w sam 
czas, odpowiadając potrzebom chwili, mało 
jest jednak książek, któreby tak jak wy­
dana dopiero „jHygieaa kobiety" dra "Wi.

Hojmackiego były zawsze na czasie i mogły 
liczyć na poczytność.

Ze wszech miar gorąco polecić mołemy 
ogółowi omówione tu dzieło, które obok  
ewe; wysokiej ułyteczności, zaleca się takie  
jasnym, dla wszystkich zrozumiałym, a mi­
mo to pięknym stylem.

...Mówi dr. Hojnacki kolejno o hygienie 
skóry, ciała, w łosów itd. itd„ a mówi w 
sposób nadzwyczaj przystępny i — rzec 
można —  serdeczny.

..Miał dr. Hojnacki do spełnienia zada­
nie trudne, zapal jednak szczerość, a nie w 
ostatnim n ęd tie  piękna forma, z jakiemi 
wywiązał się  z tego zadania, nie pozwalają 
wątpić o tem, t e  pozyska on dla swego 
dzieła ogół kobiet itd.

...Wśród wydawnictw tTeści hygienicznej 
osta-.niemi doby zwraca na siebie uwagę 
ksiąika dra Hojnackiego p. t. „H ygiena  
kobiety".

Zasługuje ona bezwarunkowo na pilne 
przeatodyowanje, gdyż obaląiąe wiele prze­
sądów, dotychczas jeszcze nie wykorzenio­
nych, daje podstawowe pojęcia o ogólnych 
podstawowych zasadach hygieuy kobiecego 
organizmu. W ykład jasny i przystępny obja­
śniony odpowiednimi rysnnkami utrzymany 
jest w stylu poważnym, naukowym. 

...Książka dra Hojnackiego napisana 
spoeób ujmujący stylem popularnym 

pięknym idzie za najnowszym kie­
runkiem medycyny i  podając ostatnie wyni­
ki nauki, zawiera trafne osobiste spostrze­
żenia autora. 9558
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Jako dobrą i pewną lokację
polaca m» :

4°/, Hity k ip o tecn e  koronew*
4‘/*% H»ty klpoteeine 
5% Hsty Aipoteozne prealowane 
4°/0 listy Tov. kredyt, ilemskiego 
41/, % listy Banka krsj*weg*
4% listy Banka krajowego 
5% obligacje komunalna Hanka krajowego 
4% poiyeikę krajową '
4% galle. obllgaeye propl naeyjne 

1 wsMłkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuj* i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

k a n t o r  w y m i a n y

c. i w l plic. iitnuEi Bania
©OOOO OOOOO OO O-9000 OOO 0 0 3 ©

m i f l R i C f J Y T
ul. Kopernika !*, I. p.

(nad aptaką Mikolasza/

wykonuje wszelkie praoe melioracyjne, jako t o : 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do d re ­
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia fąk, bu­
dowy rowów, kanałów, jróg, szos, kolejek etc. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po­

wyższych prac.

Finnnsownnie nskntoemin się nedłng  
LnżdornMwe) saezegślowej nnew y.

W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże wykonanie pracy.

yoooooc Założono w r. 1874. XXX3QQOC;
Ekspedycya anonsów

M B U K 1 S HAST2 PC I
■ ■HF (M as A ugenfeld  &, Emericb L e ssn e r)

I., Follzeile 0 W I E 3 N T  I., Wollzdle 0.
prayjm tije ogłuejnettia wszelkiego rodzaju, do wszystkiob ^  
dzienników anstro-w ęg. monarohii i zagranicznych, po nad- 
zwyczaj niskich oenaoh. Leży to w własnym interesie P. T.
ogfft-ązająoyoh, zażądsó przed zamówieniem naszej n a j­
większej księgi wzorów. ^

Katalogi i plany uglosseń gratin i frftnó*. J ę
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W ydawss i o<ip-»wiedziaiov radakt- r P l a t o n  K (- s t e c I. Z drukarni i litcgrali' Dillen* > ćjpólk;.


